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PSA Eee 0:0, Wisła- Czarni 5: "zg A Ł.K.S. 3:2 


Jubileusz Wisły: Pogoń - Czarni 3:1, Cracovia - Wisła 4:3. Jubileusz Garbarni: Vasas - Makabi 5:1, Garbarnia - Mor. $lavia 2:0 
1. F. C-Mor. Slavia 3:2. Garbaria - Vasas 3:1. Warta uzyskuje z Breslauer $. C wyniki 1:3 i 4:3 Eas 


Przegraliśmy. Wielka szansa tenni- 
su polskiego została zaprzepaszczona ' 
Od zwycięstwa o którem nikt prawie 
nie marzył, dzielił nas tylko drobny 
krok. Na szali zaważył łut szczęścia 
Duńczyków i króciutki moment depre-, 
sii bohatera spotkania — Tłoczyńskie-! 
go.' | 

Zaskoczyliśmy opinię / zagraniczną 
naszą „klasą, odnieśliśmy  indywidual- 
ne rekordowe sukcesy tennisu, polskie 
go. Nabraliśmy wiary we. własne siły; 
ta wielka zdobycz jest osłodą naszej 
porażki 2:3 z Danią. | 

Najlepszym graczem trzech dni wałk | 
kopenhaskich był Fłoczyński. Nietyl- 
ko, .że rozgromił: on Ulricha i Hen- | 
riksena, ale» zademonstrował przebo- 
gate zdobycze swego talentu.. Mądrą 
celową grą, -potrafil zaszachować 
swych przeciwników, dostosowy wa! | 
się błyskawicznie do każdci sytuacji i 
w mgnieniu oka ją  opanowywał. 
Olśnie wał publiczność bogactwem 
swych uderzeń, gamą wiedzy technicz 
nej:i zasłużył: sobie rzetelnie na mia- 
no „polskiego Lacosta*,  którem 
ochrzciła go prasa duńska. 

Tłoczyński w Skandynawii dowiódł 
niezbicie, że „umie“ grać w tennisa. 
Nie jest on już improwizatorem, uta= 
lentowanym dyletantem. który olśnie 
wa widzów „majstersztykami" i... psu 
te proste pitkt. Dłoczyński ma już we 
kewi elementarz teunisowy * w -.naj- 
„epszbmi wydaniu, żadne trudności te- 
£o sportu nie są. dla niego tajemnicą. j 
Czasami, naturalnie pilka jest za krót 
ka lub źie splasowana, ale zagrana 
jest zawsze dobrze. Tłoczyński z bądź wraz z Tłoczyńskim osiągnął nai 
Danii i Norwegii jest w końcu materja | lepszy wynik, jaki double. polski- ma 
łem na wybitnego gracza, jego roz- do zanotowania w swej karierze. 
wój.wszedł na doskonałe drogi. Hebda naogół. zawiódł. 

Jerzy Stolarow był w formie i grał | gii grał coprawda bardzo dobrze, 


pracowała wiele zwycięstw ; piękny 
wynik w Kopenhadze. Technicznie 
stanął też na swym najlepszym pozio 
mie. 

Odbicie pilki serwisowej, sthecz, lob 


nej były niemal bez zarzutu. Bądź co 


doublu (i jako doradcy w singlu) wy- | 


i serwis, te główne atuty gry podwój- | 


WARSZAWA — FLORENCJA. 
Lekkoatletki polskie pnzed odjazdem do ltalji na święto Gracii, 
dr. Miłobędzka, Bersonówna, AA Manteuflówna, Gorlofówia, Wein- 
tał. 


l 


W. Norwe- | 
W.) 


też doskonale. Jezo praca myślowa w Danji uległ przedewszystkiem.. ruty- ' 


nie treningowej swych przeciwników. 
Henriksen swą lekką grą  wyprowa- 
dził<go zupełnie z uderzenia. Na me- 
czu z Ulrichem grał już znacznie le- 
piej, ale nie wytrzymał ` brzemienia 
odpowiedzialności. 

"Duńczycy, którzy mają ustaloną o- 
pińję w‘ Europie, a na rozkładzie ta- 
kie sławy, jak Kożeluh. Tunmer, Gre- 
gory, bracia Toralye, Zerlendi; w 
grze podwójnej:. Gregory — .Grafree, 
Menzel — Roherer, przegrane z Co- 
chet — Brugnon. w. pięciu setach) 
grali bardzo dobrze, mając na 
uslugi aklimatyzację, znajomość  pla- 
ców j własną publiczność. 

j Stylem różnią się między sobą bar- 

Z0. 
nych czasów. .. W: ciągu; trzech lat zro 
bił.on znaczne postępy. - Twardy, szyb 
ki draiw. z. forhandu, niezawodny 
bakhand, świetna siatka — to jego att 
ty. Zmusić takiego gracza do kapitu 


lacji" potrafi niewielu tennisistów w 
"Europie: jednym z nich jest Tłoczyń- 
ski. 


Henriksen jest regularmą maszyną do 


najlepiej plasowanych pitek i łagodnie, 
j lekko, półwysoko je odbija. Kończy pił 

ki tylko przy siatce, gdzie dochodzi w 
zupełnie pewnych sytuacjach. Aby zinu 
f sić go do kapitulacji, Tłoczyński mu- 
t siał wielokrotnem atakowaniem bak- 
handu wyrzucjó go za. plac i pótem 


SEICHTER CZY HAHN. Świetny - jest lob Henriksena; 
Walka o piłkę dwu pomocników Po- |zawsze na ostatnią linię, wskutęk ścię 
Jonii i Warszawianki, na meczu, zakoń- |cia ucieka z rakiety:. jest ofensywny, 

czonym zwycięstwem Polonii 6:0. a nie defensywny. 


GARBARNIA — MOR. SLAVIA 2: 0. 


Doskonała drużyna krakowska pokonała drużynę czeską Morawska: Slavię 
meż' trudu- górując nad gośćmi pod każdym względem 


SWE | 


Ulricha pamiętamy. jeszcze z daw | 


odbijamia. Szybki, ruchliwy dobiega do | 


| 


I 


crossem z forhandu zdobywać punkt. | 
pada | 


8 
| 
| 


Od lewej: 
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BRESLAUER SPORT CLUB 
był podczas Zielonych Świąt. gościem ' Warty. poznańskiej, 


J 


Tacy byli aktorzy pamiętnego me- | Destrukcyjna praca Duńczyka : zbiera 
czu Danja — Polska 3:2 w Kopeulla- jednak cnroce. Polak: przeważa prowa- 


dze, który rozpoczął się w środę o 4] dzi grę i ...w monotonii nieskończonej | 


wymiany: pitek, robi. błędy. Henriksen 
Henriksen- — Hebda 6:3, 6:1, 6:2. wygrywa cztery gemy. i: seta 6:3. 
Hebda serwuje: i. przegrywa. Po |.. Drugi set jest decydujący, Hebda. gra 
chwili Duńczyk już prowadzi 2:0. Po- | za mało precyzyjnie, "by wyrzucić. Duń 
lak wygrywa jednak i swój serwis Í| czyka za plac i skończyć piłkę. Toteż 
nastepny- Hewriksena. Prowadzimy 3 2 


apot. spotkaniem 


ow IGNACY TŁOCZYŃSKI 
Tennisowy mistrz Polski, triwmiator meczów z Norwegją i Danią. 


KOPENHAGA — 

Raprezentanci Polski w puharze Davisa 

Od lewej: Tłoczyński, inż. Meyerhofi, J. Stolarow, Hebda, dyr. Wasilewski, 
por. Plutyński. 


i Henriksen prowadzi 3:0, Febda się'zry. 


WARSZAWA, 
Po powrocie do stolicy na dworcu. 


bud do wałki, zdobywa gema, ale na 

item koniec. W trzecim secie Polak 
jest załamany nerwowo, Duńczyk. chu- 
dzi często do siatki, prowądzi 4;0, od- 

: daje potem gema: przy. stanie 5:2; zdu- 
|bywa decydującą £rę. 
| Wśród ogólnego podniecenia wcho- 
dzą na płac o godz. 17.20 do pamiętne- 
go: meczu 

Tłoczyński — Ulrich 8:6, 6:1,-3:6, 
6:8, 6:2. 
Obai' gracze „burzliwie' oklaskiwani. 
| Za chwilę zaczyna się 2:i półgodzinna 
heroiczna walka, w której Polak od- 
niósł piękne zwycięstwo. 

|. Tłoczyński serwuje, ale Ulrich. czte. 
rema „wspaniałemi. „Apostami „prowadzi 

po .chwili 1:0. Potem -Tłoczyński żdo- 

bywa grę,i tak,ha zmiane. do stanu 

, 5:4 dla Duńczyka. Walka jest pozycyi- 

(ma, badająca siły przeciwników. Uirich 

ma setba, ale Polak smeczem niweczy 

jego nadzieje i wyrównuje.5:5. Nie -ou- 

EA on już prowadzenia 6:5, 6:6, 7:6, 

i 

Drugi set stoi ;pod, znakiem załama- 
nia- Ulricha. Tłoczyński? prowadzi 5:0, 
oddaje. gema i: zdobywa Seta 6:1.. Ui- 
tich, zdobył . ogółem: siędem: piłek. W 
trzecim secie Ulrich. pokazuje lwi pa- 
zur.. Świetnie przygotowuje.on ataki, 
chodizi dużo do. siatki i.kończy piłki z 
tieęprawdopodobnie trudnych pozycyj. 
Począllkowo gracze .zdobywają swe ge 
my serwisowe. Przy stanie. 3:2, Ulrich 
przerywa tę passę, jeszcze jednego ge 
ma bierze Półak i oddaje seta 3:6. 

Po przerwie zaczyna się prawdziwa 
wałka o zwycięstwo» Zwłaszoza set 
ozwanty był niezwykle: zacięty. Tlo- 
czyński serwuje, pnawadzi 1:0, Ulrich 
wyrównuje’ Teraz jednak Polak zdo- 
bywa`koleino, dwa gemy. Do stanu 5:3 
walka jest znów wyrównana. Ulrich 
Stawia wszystko na kantę, a że szczę- 
ście jest po jego. stromie, zdobywa 
trzy gry i prowadzenie 6:5. W atmo- 
stenze kolosalnego napięcia przeciwni- 
cy wygrywają swe serwisy 7:6. Tto- 
czyński sorwuje, Ulrich 'gra wspaniaie 
i wygrywa 8:6. 

! Set ostatni decydujący. Ulrich zde- 
merwowany oddaje niemal bez' walki 
3 gemy. Czwarta: gra bardzo długa 
(7 diusów) przypada 'w udziale Duń- 


| ; -L "STRZAŁ SUCJIOCKIEGÓ. 


Ruchł'wy: lewoskro dowy Polo * 
Warszawianki. Obok, Wrót. ski (W 


czykowi. Jeszcze jednego geima prze= 
grywa Tłoczyński i meczbol przy 40:0; 
jedną piłkę ‘Polak psuje. druga daje 
| nam pierwszy punkt dla- Polski. l 


| Ulrich, Henriksen — Tłoczyriski, 
larow J. 6:4, 7:9, 3:6, 6:3, 6:4. 
Gra: podwójna rozpoczęła się o pią- 
tej i mikt nie liczył ma zwycięstwo a 
nawę poważniejszy „opór u .Poląków. 
A- jednak. ten dramatyczny mecz omal 
zwycię- 


Sto; 


nie zakończył 
stwem. 

Serwuje Tłoczyński i za chwilę. pro- 
wadżimy 1:0. Walka: jest: zmienna, pięk 
na. Przy stanie 4:3: Ulrich wyrównuje, 
Stolarow znów przegrywa serwis. 
ostatnim gemie zacięta wałka (8 dir- 
sów), rozstrzygają na. swą: korzyść 
Duńczycy. W drugim secie Polacy 
wygrywają: serwisy. Iłoczyńskiego i 
Ulricha, potem przegrywają “ Stolaio= 
wa i Henriksena (9 diusów). Dzięki Tło 
czyńskiemu znowu prowadżiniy: 13:2, 
ipotem przeciwniicy mają 4:3.. Walkę 
raz jeszcze przeważyli Polacy, ciągle 
prowadzą 5:4, 6:5 i 7:6, Jeszcze jedno 
wyrównanie Duńczyków i wygrywa- 
my 9:7 (ostatni gem na sucho). 


W trzecim secie mamy przewagę i 
po chwili orowadzimy 4:0. Tłoczyński 
przegrywa swój serwis į jest 4:1. Dwa 
kolejne gemy sa dla Duńczyków, w 
ósmym zaciętą walką .rostrzygamy na 
swą korzyść. Wreszcie Tłoczyński 
wspaniale kończy setá; nie dalag ahi. 
iednej pitki. 


Po przerwie Duńczycy grają zmącz- 
nie lepiej, a u Polaków znać: osłabie- 
nie nerwowe. Przeciwnicy nasi pro- 
wadzą 1:0, potem * jest. 1:2, 2:3, 3:3. 
Oddajemy teraz bez walki trzy gemy, 
i seta 3:0. 


Mokańczenie na ste. 
KNIOŁA I RADOJEWSKI 


dwaj piłkarze Warty obchodzili iubi- 

leusze: pierwszy na lewo setnej 

gry, drugi dwusetnei w barwach swe- 
go klubu, 


się naszem 
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xtdaje ro przeboju: strzał na bramkę 
J, dwie. Zarzecki* (W)żi Ogrodziński:(P) 
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= > minut drugiej połowy, aż do końca za- 


wanie pod znakiem 


p: czynił furorę swoim KONIE 
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Środa 27 maja 1931 roku 


POZNAŃ, 25.5. (Tel. wł.). — Trady- 
cja kazała Warcie sprowadzić na Zie- 
łone Święta drużynę zagraniczną. 
Dlaczego jedhak wybór padł na nie- 
miecką drużynę z Wrocławia, trudno 
istotnie zrozumieć. 

Jakkolwiek świąteczny gość Warty 
przyjechał z tytułem mistrza Środko- 
wo-południowych Niemiec, jednakże 


` nawet wygrana z nim nie przyniosła- 


by zaszczytu eksmistrzowi Polski, 
przegrana zaś kompromituje naszą ek- 
stra klasę, skoro z tym samym Bres- 
lauer S. ©. w roku ub. prowincjalna 
Ostrovia uzyskała remisowy wynik 
2 


Do zawodów niedzielnych wystąpi- 
ła Warta w składzie: Fontowicz; Smi- 
glak, Nowicki; Przykucki, Scherfke I, 
Smiglak I;  Radojewski,  Knioła, 
Scherfke II, Banaszkiewicz Nowacki 
(po pauzie Przybysz). B.S.C. 08: Ku- 
repkat; Meissner, Marganus: Krause, 
Koschel, Kuhn; Kleinert, Knie, Igla, 
Blaschke, Seel. 

Przed meczem po ceremonji powi- 
talnej drużyn wice-prezes dyr. Gło- 
wacki wręczył pamiątkowe sygnety 
graczom Warty, Radojewskiemu 
i Kniole, z okazji ich 200 i 100 meczu. 

Goście po przezwyciężeniu tremy — 
przyjechali bowiem po pewną przegra- 
ną — od początku gry przejmują ini- 
ciatywę w swoje ręce i nie wypusz- 
czają jej, za wyjątkiem pierwszych 10 


wodów. Warta zawodzi na catej linji. 
Jedynie gra Fontowicza (który w stra- 
conych bramkach nie ponosi Żadnej 
winy) i Radojewskiego mogła zadowo- 


lić. Reszta poniżej przeciętnego ño- 
ziomu zdawała się odrabiać tylko 
świąteczną pańszczyznę. Nawet 


wzmocnienie ataku po pauzie Przyby- 
szem nie wiele się przydało. Zdobył 
on wprawdzie honorowa bramkę 
z karnego w 6 min., lecz i to stało się 
przy pomocy bramkarza gości, który 
strzeloną piłkę złapał i puścił. 

Goście na tem szarem tle Warty 
przedstawiali się dodatnio, na zwy- 
cięstwo zapracowali sobie rzetelnie, 
nadrabiając braki techniczne ambicją 
i ofiarnością. Gra Niemców zespoło- 
wa, typowo niemiecka long-passinga- 
mi, przyniosła im sukces w postaci 3 
strzelonych bramek z których pierw- 
szą wypracowaną przez Knie ma na 
sumieniu Smiglak I, dwie zaś następne 
były dziełem najlepszego gracza ata- 
ku igly, znanego dobrze na G. Ślasku, 
z 06 Mysłowice. Sędziował p. Niziński. 
Publiczności niew R; ponad 1000 osób. 


POZNAŃ, 25.5 (Tel. wł.). — Do po- 
niedziałkowych zawodów przystąpiła 
Warta z usilną chęcią rewanżu. wzma- 
cniając drużynę Fliegerem i Wojcie- 
chowskim oraz po pauzie Nowickim 
w iniejsce Smiglaka. Przykuckiego za- 
stąpił $roka. Goście również wystąpili 


"ze świeżemi graczami na środku po- 


lewym łączniku, przesuwając 
pozycję 


mócy 
doskonałego Blaschkego na 
prawego łącznika. 

Pierwsza połowa upływa zdecydo- 
silnej przewagi 
a której atak raz po raz gości 


Piłkarze zagraniczni w Polsce 


pod bramką Niemców. Już w czwar- 
tei minucie Szerfke II strzela pierwszą 
bramkę nie do obrony. W 15-tej mi- 
nucie Warta prowadzi już 2:0 dzięki 
niespodziewanemu dalekiemu strzało- 
wi Knioły. Atakującą stroną jest w 
dalszym ciągu Warta, która zdobywa 
trzecią bramkę przez  Radojewskiego 
w 26-tej minucie z zawiniętego strza- 
łu po cornerze. Pauza 3:0, rogów 5:1 
dla Warty. 

Po przerwie BCS zmienia bramka- 
rza, lecz zmienia się też i obraz gry. 
O ile do pauzy gra iest interesująca 
i żywa, po pauzie Warta zadowolona 
z wyniku, nie wysila się zbytnio, gra 
wyrównuje się i staje się nieciekawą. 
W 3-ej minucie po ładnym biegu so- 
łowym środkowego napastnika Igla 
zdobywa pierwszą bramkę. Warta 
zrywa się do ataku i odpowiada już 
w 5 minut później 4-ą bramką, strze- 


Dwa mecze Breslauer $. €. z Wartą 


Niemcy zwyciężają 5:1, a gospodarze rewanżują się 4:5 


ioną po kombinacji Banaszkiewicz — 
Knioła, przez Kniolę. 

Ostatni kwadrans nałeży w zupełno- 
ści do Wrocławia. W 38-ej minucie 
trójka środkowa prowadzi atak, mija 
obronę, Fontowicz wylatuje z bramki, 


Blaschke wbija piłkę do siatki. Na 3 
minuty przed końcem daleki strzał 
Igli znów grzężnie w siatce Warty. 


Jeszcze parę minut gry a wyrównanie 
przyszłoby niechybnie. Rogów 8:2 dla 
Warty. 

Poniedziałkowy wynik również nie 
przyniósł zaszczytu Warcie, tem bar- 
dzłej że prowadząc 4:1 pozwoliła 
przez własną lekkomyślność znacznie 
słabszemu przeciwnikowi  dostrzelić 
dwie bramki. Z Warty wyróżnili się 
wracający do formy Fontowicz, Flie- 
ger, Wojciechowski, Szerfke II i Ra- 
dojewski. Przybysz jeszcze ciągle sła- 
by. Sędziował p. Nawrocki dobrze. 


KRAKÓW, 25. 5. — (Tel. wł.) — 
Slavia: Slechta; Kracmar, Rybka; Bill, 
Londyn, Jurica; Vibiral, Pavlica, Vo- 
lek, Krestinskv, Kubaty. Garbarnia: 
Gregorczyk; Konkiewicz, Bill; Augu- 
styn, Rogowski. Skwarczewski; Ba- 
tor, Maurer, Grunberg, Pazurek, Joksz. 

Wbiegająca Slavia przypomina ko- 
szulkami swą słynną imienniczkę z 
Pragi. Złudzeniu temu dopomaga rów- 
nież i to, że przez kilka pierwszych 
minut pociągnięcia Czechów, szybkie i 
celowe, zdają się zapowiadać zawody 
bardzo ładne i emocjonujące. 

Po tym dobrym początku inicjatywę 
ujmuje Garbarnia, która ma już prze- 
wagę, aż do końca meczu. Całe zawo- 
dy można z zupełnym spokojem okre- 
ślić jako walkę między doskonałym i 
szczęśliwie przytem grającym bramka- 
rzem Slavii, a napadem i pomocą Gar- 


ści nie były wcale grożne, a Gregor- 
czyk w brumce próżnował. 
Słavia zawiodła oczekiwania, 
Garbarnia w szacie jubileuszowej | 
grała w tyłach dobrze, natomiast linja 


Nr. 42 


Garbarnia bije Mor. $lavie 


Dwa zwycięstwa jubileuszowe 2:0 i 5:1 


gdzie bramkarz wyjaśnia. Garbarnia 
wykorzystuje dobrze w tym dniu dy- 


| sponowamego Batora. którego przebo- 


rzają wiele dogodnych dia 
własnego ataku sytuacji. Róg znowu 


ataku miała pecha, który ją od począt- | dal Garbarni, Grunberg przenosi gło- 


ku prześladował. Najlepsze były skrzy | 
dła, najsłabszy punkt to Maurer. Grun- 
berg, który zastępował Smoczka, nie 
miał czasu jeszcze dostroić się do ca- 
łości. ' 

Grę rozpoczynają Czesi, podchodzą 
pod bramkę miejscowych, jednak sra- 
lony przerywa dalszą akcię. 


atak krakowian. Strzał Pazurka prze- 
chodzi ponad poprzeczką. Później róg 
dła Garbarni. Śliczny przebój i bieg 
Batora kończy się jego centrą, piłkę 
oddaje Joksz, jednak Bator przestrze- 
bwuje. Podarwania skrzydłowych ze- 


Mate derby stolicy 


Polonia b je Warszawiankę 6:0 (5:0) 


Warszawianka niema 
Polonii. W ciągu 4-ch dotychczaso- 
wych lat walk ligowych nie potrafiła 


ona zwyciężyć swej rywalki miejsco- | 


wej ani razu. To też już ten moment 
mógł dawać nadzieję, że przecież w 
sobotę, dn. 23-go maja ta fatalna pas- 
sa czanro-białych wreszcie się odinie- 
ni. Na odmianę tę zapowiadało się 
tembardziej, że przecież Warszawian- 
ka występowała do walki z takiemi 
dwoma atutami, jak wysokie zwycię- 
stwo cyfrowe 4:1 nad drużynami tak 
dobrze motowanemi w tabeli jak 
niedawny, leader Ligi Ruch i bojowy 
LAKSS 


Tymczasem wszelkie nadzieje zwo- 
lenników Warszawianki zostały w cią- 
gu 90-ciu minut gry przekreślone od 
a do z. Biało-czarni nie mieli w wal- 
ce sobotniej nic do powiedzenia, poza 
przemowami do sędziego i mszczeniu 
się na przeciwnikach za pomocą fauli. 

Pod tym względem mecz niedzielny 
zdobył bodaj rekord brutalności oglą- 
danej w r. b. na boiskach stolicy. Jeśli 
brutalność taka jest okraszana odpo- 
wiednią dozą umiejętności i finezji, 
część jej można zbonifikować za pięk- 
ną i ciekawą grę. Ponieważ jednak w 
grze omawianej była ona właściwie 
jedynym atutem zwyciężonych — tem 
gorzej dla nich. 

Do meczu omawianego rywalki sta- 
nęły na boisku Polonii w zestawie- 


niach 

Polonia — Kisielnicki; Miączyński, 
Bułanow; Seichter. Ałaszewski, Nowi 
kow; Szczepaniak, Ogrodziński, Ma- 


lik, Pazurek, Suchocki. 

Warszawianka Domański, Za- 
rzecki, Wróblewski; Szenajch, Gazur, 
Hahn: -Korngold -Jungh 
Haterski, Jung II. 

Od pierwszego gwizdka gospodarze 
przejmują inicjatywę i stwarzają kil- 
ka sytuacyįi groźnych, ale nie wyzys- 
kanych. 

Napad Polonii, mimo że jak zwykle 


Zakończenie raidu - Zakończenie raidu motocyklowego < 


Warszawa, w przeciwieństwie do 
innych miast, niezby: tłumnie poszła 
oglądać finisz wielkiego raidu, Bez e- 
cha odbyły się końcowe etapy. Na- 
ogół jednak zainteresowanie raidem | 
znaczne. Porządek na drogach należy- | 
ty. W niektórych miejscowościach — 
wprost świetny. Gęste szpalery publicz 
ności po miasteczkach i miastach; 
świadczyły o popularności, jaką się cie 
szy motocyklizm. 

Organizacja raidu przynosi Zasz- 
czyt Polskiemu Związkowi Motocyklo- 
wemu, w szczególności zaś komandoro 
wi raidu kpt. Kuleszy, którego energji 
w znacznej mierze zawdzięczać nale. | 
ży, sukces organizacyjny. Pewne roz-| 
dźwięki są prawie nieuniknione w tak 
dużej imprezie, nie przyćmiewają je- 
dnak sukcesu sportowego raidu. 

Rezultaty nie są jeszcze obliczone. 
Są jednak wyniki, nie potrzebujące ob- 
liczeń. A więc przedewszystkiem 
fakt, że na 22 startujących wycofało 
się tylko 2 zawodników, że wszyscy 
kierowcy wykazali ambicję i wolę 
zwycięstwa. 

Zawodnicy wystartowali z Łodzi” m. 
g. B a 9 i około 12 zaczęli przybywać 
drogą okrężną, od szosy grójeckiej po 
p:zez Wierzbno, Służew do restauracji | 
„Hrabina” na szosie wilanowskiej. W 
p.ęsnej formie, jedna za drugą poja- 
wily się „Pragi“, kierowane przez Mar 
jana Rippora, Hołuja i Rybińskiego. Na 
OKO — wyglądały one najświeżej. Ró- 
wiież prawie wszystkie „Harley e 
zdały dobrze egzamin spraw: ności. Je- 
_ dynie p. Rymkiewicz miał pękniętą ra- 
od przyczepki. Z pojedynek dosko- 

prezentował się Reichman 
Docha („Terrot“), który 
kapelu- 
Zespół 


nale 
(BSA), 
Sa 

„C.W.S.“ też doszedł i mety. 
= Poza tem przybyło kiskunastu uczest- 


Niewielu tylko zdaje 
sobie sprawę, ile sił 


= - zużywa życie wielko- 


miejskie, utrzymując 


"nerwy w ciągłem 
= napięciu. 


— Życie * 
nowoczesne wymaga od 


organizmu naszego 


_Dbać o nowe siły jest 
powinnością wobec 


R siebie samego. 


ników lokalnego raidu Łódź — Warsza 


wa. Na przedostatnim etapie (Zakopa 
ne — Kraków — Łódź), w okolicach 
Łodzi wycofał się z powodu pęknięcia 
widełek Kościański na „Rudge With- 
worth“. Mial onna pierwszej próbie 
szybkości najlepszy czas z pojedynek; 
na tymże etapie wycofał się z powodu 
zatarcia tłoka Michelczyk na „F. N 
Po godzinnym odpoczynku i przygo- 
twaniu maszyn odbyła się końcowa pró 
*ba szybkości na kilcmetrze z rozbie- 
gu. Najlepszy czas dnia uzyskał Ka- 
tuga (Śląsk) na „B. M. W.“ (750 cm.), 
uzyskując czas: 27,6 sek., czyli prze- 
ciętną 132 kmg. Nailepszy czas z po- 
śród uczestników raidu dookoła Pol- 
ski osiągnął Węgrzecki na „Harley‘u“ 
34.5 sek, czyli 105 kmg. Bezpośrednio 
za nim uplasował się Reichman na 
„B. S. A.": 36.6 sek. czyli 99 kmg. (i.i). 


Kotkowski. 


szczęścia do l rozstrzelony pracuje ambitnie i jest | 


R od prawego do lewego skrzy- 
a. 

Szybkość niezmęczonych jednak je- 
szcze graczy Warszawianki wystar- 
cza, aby bądź likwidować przeboje in- 
dywidualne, bądź niedopuszczać polo- 
nistów do skutecznego strzału. A kie- 
dy nawet i te przeszkody są przeła- 
mane na drodze lotu piłki do walki po 
wspaniałym strzale Malika staje po- 
przeczka. 

Dopiero 35-ta minuta przynosi plon 
tei długotrwałej ofenzywy: dobrze wy- 
stawiony Szczepaniak przebija się z 
piłką i lokuje ją po raz pierwszy w 
siatce. W dwie minuty później po 
strzale wolnym Pazurka, obitym od 
o. wynik brzmi już 2:0 dła Po- 
onil. 

Trzeci punkt tel połowy pada z da- | 
lekiego szczura. który przechodzi pod 
robinzonujacym Domańskim. Strzel- 
cem jest Malik. 


W tym okresie jedyną prawdziwą 
okazję do zdobycia punktu ma War- 
|szawianka, gdy Jung IJ dopada piłki 
o parę metrów przed bramką.— strzał 
idzie jednak w aut. 

Po przerwie pierwszy kwadrans mi- 
ja bez wrażeń: gra jest nudna i ospa- 
|ła. Dopiero w 2-ej min po pięknym 
| driblingu Malika Szczepaniak otrzy- 
muje piłkę i lokuje ją w bramce po raz 
czwarty. 

W 7 min później doskonałą centrę 
Szczepaniaka Pazurek zamienia na 
piąty punkt, aby wreszcie w ostatniej 
minucie meczu ustalić ostateczny wy- 
nik dnia 6:0. 

Mecz, mimo pokaźnej porciji bramek 
nie należał .do wysokowartościowych. 
|Przedewszystkiem Warszawianka nie 
hyła przeciwnikiem godnym do stwo- 
rzenia gry naprawdę interesującej. 

Po drugie Polonia. jakkolwiek pełna 
zalet i godna pochwały, ciągle jeszcze 
lnie może uchwycić sensu gry zespoło- 


lnn EE E a m) Mn PROW 2 EWC) 


Rakiety po skie w Danii 


Dokeńczenie sprawozdania ze sir, 1-e' 


Set piąty decydujący. Znów gramy 
dobrze, prowadzimy 1:0, 2:1, 3:2 (ser- 


| wis Tłoczyńsk' ego na sucho) 4:3. Przy 


serwisie Henriksena i stawie 40:30 dla 
nas, Tłoozyński zabiera piłkę Stolaro- 
wowi. Chwila zdenerwowania, Smecz 
Polaków w pusty kort idzie na aut, 
potem łatwy voHey na aut i Duńczycy 
wyrównali. Dziewiąty gem Tłoczyński 
zaczyna jednym doubleautem ' 15:15, 
potem 15:30, 30:40. Tłoczyński sme- 
czuje w aut t Duficzycy prowadzą 5: 4, 
Ostami gem, Polacy wyraźnie załama- 
mi psychicznie. Prowadzimy jednak 
15:0, potem 30:15 i 40:30. Za chwiłę 
dius, a .potem meczboł. Ulrich Świet- 
nie skraca piłkę, Stolarow nie może 
dobiec. 


Ostatniego dnia trybuny przepełnio- 
ne. Wszyscy oczekują zaciętej walki o 
zwycięstwo, w naszym obozie panuje 
jednak przygnębienie. 


Ulrich — Hebda 6:2, 6:4, 6:3 


grzebie jednak ostatecznie nasze na- 
dzieje. Hebda grał dobrze, dużo lepiej, 
niż przeciw Henriksenowi. ale brak 
mu było rutyny i precyzji, no i sta- 
lowych nerwów i woli zwycięstwa. 
W pierwszym secie Ulrich ani na 
chwilę nie traci prowadzenia; gemy 
ią 1:0, 1:2, 2:2, 2:4 i 2:6. Hebda paro- 
krotnie świetnie trzymał Duńczyka 
przy siatce i zebrał żniwo oklasków. 
Umiejętności są równorzędne. W 2-im' 
secie walka jest jeszcze bardziej za- į 
cięta. Ulrich prowadzi 1:0, 2:1, 3:1, po- 
tem jest 4:4 i Hebda kapituluje. Polak 
w trzecim secie załamuje się (6 dru- 
bleautow), Duńczyk ma 1:0, potem 
2:1, 3:2, 4:3 i zdobywa dwa decydu- 
jące gemy bez walki. Mecz trwał pól- 
torej godziny. 


Tłoczyński — Henriksen 6:2, 5:7, 
6:3, 6:2, nie mógł już zaważyć na szali 
ostatecznego wyniku , (Dania prowa- 
dziła już 3:1), tem większe więc uzna- 
nie należy się Tłoczyńskiemu za jego 
piękną i ambitną grę. Polak przeważał 
cały czas (mecz trwał 2 godziny) i nie 
wypuszczał inicjatywy z rąk. W nic- 
skończonej wymianie piłek (po 50—60 
razy) zawsze niemal znajdował on lukę 


|ią -wykorzystywał:- 


Świetne zwłaszcza by ko crossy, któ 
remi mijał on Duńczyka przy siatce 
i drajwy na forhend. 

W pierwszym secie Tłoczyński pro- 
wadzi 1:0, potem 2:1, 3:1, 3:2, 4:2. 
Ostatnie gemy wygrywa gładko W 
drugim secie Henriksen walczy zażarcie, 
prowadzi 2:0, potem 3:1; 
równuje, jest 4:4 przy stanie 4:5, gem 
dziesiąty dłuży się w nieskończoność. 
(10 diusów, 5 set boli). Ostatnie dwa 
gemy oddaje Tłoczyński bez walki. 


Trzeci set Tłoczyński prowadzi 
potem parę smeczy i za chwilę jest 
już 6:33 W czwartym secie Polak 
idzie „na calego“, nie dba o ostrożność, 
strzela drajwami z prawej i lewej stro- 
ny. Do stanu 3:2 walka jest. mniej wię 
cej równa, potem jest już tylko formal 
'nością. 


Polacy podobali się Duńczykom o0- 
igromnie i zadziwili ich. swą klasą, któ- 
rej się nie spodziewali. Słynny Petersen 
nie ma słów uznania dla talentu Tło- 
czyńskiego i rokuje mu _ wspaniałą 
przyszłość. 


Przyjęcie było nad wyraz serdeczne. 
Korty doskonałe, może trochę za twar- 
de. 


Ni 


„w „defensywie. przeciwnika i L.umieiętuie 


Polak wy-|- 


- LekKa atletyka w Warszawie 
M.strzostwo 'okręgu 


wej, właściwej jeśli chodzi o Ligę ie- 
dynie Warcie, Legii, Cracovi, Wiśle 
i Garbarni. Jej akcie są ciągle szarpa- 
ne, pełne zbytecznej ekspresji i rzad- 
ko kiedy dokładnie przemyślane. Pił- 
ka zbyt często wędruje nie tam gdzie 
jej każe gracz, za dużo jest przypad- 
kowości i liczenia na „iakoś to bę- 


dzie". 
Tym razem mecz ten wygrała, o 
dziwo nie linia pomocy, lecz napad 


l obrona. Kontuzjowany i źle się czu- 
jący Ałaszewski wypad! bowiem zupel- 
| nie blado, taksamo Nowikow, stanow- 
| czo słabszy od Odrowąża nie był punk | 
tem jasnym. Seichter defenzywnie jak 
zazwyczaj dobry, psuł swą notę nie- 
dokładnemi podaniami i faulami. 

Napad tym razem nie miał punktów 
wybitnie słabych. Para Suchocki — 
Pazurek zagrywa ze sobą coraz le- 
piej, Malik też przychodzi powoli do 
formy; Ogrodziński pracował b. ambit- 
nie i produkcyjniej niż” zazwyczaj, a 
Szczepaniak mimo, że psuł wiele, 
strzelił dwie bramki, a trzecią pięk-= 
nie wypracował. 

Bułanow był bezkonkurencyjny, spo- 
|kojny, szybki i niezawodny. Miączyń- 
iski dopełniał go doskonale. Kisieliński 
bez zatrudnienia. 

W Warszawiance nie było punktów 
jasnych. Domański nie w formie, Za- 
rzecki i Wróblewski nigdy nie będą 
parą obrońców, Gazur najlepszy w 
drużynie, cóż kiedy przekładał kopa- 
nie przeciwników nad piłkę. w czego 
rezultacie został usuniętv z boiska. Te- 
go samego mniejwięcej systemu trzy- 
mał się Hahn; Szenajch jak zwykle bez 
wyrazu. 


Kotikokki „jako - kierownik-—napadu 


był niewidoczny — tyle że pokazał 
kilka przyjemnych zagrań w polu. 
Jung II nie mógł dać sobie rady 


z Seichterem, a jego brat z Bulano- 
wem; Materski nie istniał na boisku, 
a Korngold tylko dwa — trzy razy 
zdołał się uwolnić od pilnującego go 


pieczołowicie Nowikowa. 


Znowu | 
powrót pod bramkę Garbarni i kontr- | 


barni. Rzadkie bowiem wypady go-| środkowują się przed bramką Slavii, | 


| 
W 


wą. To samo za chwilę robi Maurer. 

Tempo słabnie, ataki stają się mniej 
celowe, a Czesi narzucają grę górną. 
która im widocznie lepiej odpowiada. 
Ładny „for“ Maurera dla Batora chwy- 
ta*po drodze obrońca gości, a nastę- 
pujące zamieszanie pod bramką Sia. it 
„Wyjaśnia świeca Maure- (ira t 
się na połowie gości W 35 min. fauluje 
obrońca przebiiającego się Pazurka, — 
karny. z którego pierwszą bramkę dla 
Garbanmi 

strzela Konkiewicz. 

Mimo wybitnej przewagi miejsco- 
wych, wynik utrzymuje się do pauzy. 

Po przerwie w Garbarni zmienia 
Konkiewicza Wilk. a  Wilczkiewicz 
wchodzi za Rógowskiego na swoje 
miejsce, W 7 m. z solowego biegu u- 
zyskuje 

Bator drugą bramkę. 

Odtąd mimo skoncentrowanych wy- 
siłków wszystkich napastników Gar- 
bami i bombardowania bramki Slavii, 
wynik nie ulega zmianie. 

GARBARNIA — VASAS 3:1. 

W drużynie Garbarni, jak się tego 
spodziewano nie dopisał A któ- 
remu spiekota dała się zbytnio we 
znaki. Zdobyta jednak najładniejsza 
bramka dnia rehabilituje go w znacz- 
nym stopniu. Smoczek i Bator. odpo- 
wiedzieli znpełnie zadaniu. Na Gregor- 
czyku znać poprawę. 

Grę rozpoczyna Vasas i naciska 
Garbarnic. Drużyna jubilata otrząsa 
| się szybko z chwilowej depresji i już 
w 6-tej minucie zdobywa pierwszy 
koki: centrę Riesnera wypuszcza 
bramkarz z rąk, a nadbiegający Mau- 
rer umieszcza spokojnie piłkę w siat- 
ce. Widownia aplauzuje ligowców. 

W 10-ej minucie Bator strzela obok 
wybiegającego bramkarza w słupek. 
ll-ei minucie z winy Wilczkiewi- 
cza wyrównuje Vasas. Lewoskrzydło- 
wy Stancl zabiera mu piłkę i z sześ- 
ciu kroków strzela nie do obrony. 

W 16-ei minucie Smoczek skośnie 
wypuszcza Maurera, ten myli przeciw- 
nika i nadbiegający Bator strzela 
w siatkę. Sędzia iednak odgwizduje 
ofside. 

Od tei chwili Garbarnia zaczyna 
przeważać, ale niedyspozycja strzało- 
wa Smoczka i Pazurka nie przynosi 
zmiany do pauzy. 

Po pauzie zaznacza się początkowo 
przewaga VasSasu, poczem znów Gar- 
barnia bierze górę. Hyperkombinacje 
trójki środkowej Garbarni kończą się 
na wykopach obrońców Vasasu. 

16-a minuta jest najbardziej emo- 
cionującym momentem meczu. Pazu- 
rek wypuszcza Ślicznie Smoczka, ten 
mija obrońcę i strzela obok wybiega- 
jącego bramkarza przy brawurowych 
oklaskach publiczności. W 33-ej mi- 
nucie centrę Riesnera kieruje Pazurek 
tuż koło słupka. W 34-ej minucie prze- 
bój Pazurka, który z podania Smocz- 
ka strzela 3-ą bramkę nie do obrony. 
Do końca gra nie traci na intensyw- 
ności i szybkości. Sędzia p. Schneider. 


warszawskiego 
w pięcioboju pań, zakończyło się zwy- 
ciestwem Grabickiej 
3229,73 pkt. uzyskując następujące 
wnyiki: 60 mt. — 7,9 (1). 200 mt. — 
30,4, rzut dyskiem — 25,27 mt., rzut 
oszczepem — 27,04 mt. i skok wdal — 
4,65 mt. Drugie miejsce zajęła Scha- 
hińska II (Graż.) — 3107,66 pkt. (60 — 
8,2, 200 — 32,3, oszczep — 28,33, dysk 
— 31,26 i wdal 420 mt). 
Lekkoatletyczne mistrzostwa  okrę- 
gu warszawskiego dla pań klasy B, 
odbyły się przy minimalnem zaintere- 
sowaniu publiczności i przyniosły wy- 
niki naogół bardzo słabe. 
60 mt. — 1) Fijałkówna (AZS) a 
200 mt. — 1) Niewiadomska (L.) 32, 
sztafeta 4X75 mt. 1) Makkabi — HE 


która osiągnęła 


O E 
Ostatnie depesze ze świata 


3 mecze gdańszczan w Warszawie 


Drużyna gdańska Langfuhr, roze- 
igrata w Warszawie trzy mecze pil- 
| karskie z zespołami  robotniczemi. 

Pierwszego dnia Langfuhr pokonał 
Gwiazdę 1:0 (1:0). Przez cały czas 
zawodów przeważa drużyna żydow- 
ska, której atak nie mógł się zdobyć 
na skuteczny strzał. Zwycięską bram- 
kę dła Langfuhru z pięknego strzału 
zdobywa lewy łącznik Klatt. Sędzio- 
wał p. Krukowski. 2000 widzów. 


Następnego dnia reprezentacja Klu- 
bów robotniczych złożona z graczy 
Marymontu, Polaka i Lasockiego ze 
Skry pobiła pewnie gdańszczan 6:0 
(3:0). Piękna gra reprezentacji, która 
przez całe 90 minut ma zupełną prze- 
wagę, i która grą niską zupełnie za- 
skoczyła gości... Łupem bramkowym 
dla reprezentacji podzielili się: Prze- 


orowski (3), Kulisa (2) i Wasilewski. 
Publiczności 500 osób. 


W niedzielę mecz Skra-Langfuhr po 
bardzo interesującej grze przyniósł 
zwycięstwo: Skrze 3:4 (2:0). -Był to 
najładniejszy mecz. W pierwszej po" 
łowie przeważa Skra. Po przerwie gra 
równorzędna. „Bramki dla Skry zdo- 
byli: Smosarski II (2) i Kwaśniewski, 
dla Langfuhru Rexwin. Najlepszy na 
boisku był bramkarz Langfuhru. Sę- 
dzia p. Panc dobry, Publiczności 800 
osób. 


Steinke, nowopozyskany Środkowy 
pomocnik ŁKS, zaczął nieszczęśliwie 
swój debiut, albowiem W. G. i D. Ligi 
zdyskwalifikował go na przeciąg dwu 
tygodni z zawieszenięm na pół roku za 
przewinienia, popełnione na meczu ŁKS 
— Warszawianka. 


= w czł 


BERLIN, 265. — Tel. wł. — Austrja 
pokonała Niemcy w meczu między- 
państwowym w sensacyjnym stosunku 
6:0 (3:0). Niemcy grali nieskoordyno 
wanie, pozatem brutalnie. Austrjacy 
zachwycili. Widzów 35.000. r 

BERDIN: = 26.5. — Tel. -wł. — zi 
siaj zakończono tu doroczny kongres 
FIFA. W "sprawie udziału piłkarzy 
na Olimpjadzie postanowiono polecić 
komitetowi wykonawczemu porozumie 


nie się z komitetem olimpijskim i or- | 


ganizatorami. Sprawę mistrzostw świa 
ta odesłano do komisji do opracowa- 
nia. Przeważała tendencja rozgrywa 


nia ich systemem puharowym co czte | 


ry lata. Następny kongres FIFA od 
będzie się w Sztokholmie. Polska wy- 
cofała kandydaturę Warszawy przed 
głosowaniem. 

WIEDEŃ. 26.5. — Tel. — Ra- 


pid — WAC 3:2; Wacker 
chjum) — Hakoah 5:1 (1:0). 
Jugosławia pokonała Węgry w pil- 
karskim meczu międzypaństwowym w 
stosunku 3:2 (1:1). Mecz odbył się w 
Białogrodzie wobec 12.000 widzów. 
Wynik jest wielką niespodzianką. 
BERLIN, 26.5. (Tel. wł.) W turnieju 
zawodowców Nasslem pokonał niespo- 
dziewanie Najucha 6:4, 6:4, 3:6, 6:1. 
LONDYN, 26.5. (Tel. wł.) Nurmi o- 
siągnął w biegu 4 mile ang. doskonały 
czas 19:38.4. Bieżnia była rozinokła, pa 
dał deszcz. Na tych samych zawodach 
Thomas pobił rekord Anglji na 1 milę 
ang. w czasie 4:13 sek. 
| Ałverel pokonał Nekolnyego w meczu 
rewanżowym w Paryżu. Nekolny po- 
czątkowo przeważał, potem jednak le- 
psza technika Alverela odniosła zasłu- 
żony triumf. 


(Mona- 


Rzut oszczepem — 1) Grotowska 
(AZS 20,01 mt.; rzut dyskiem — 1) 
Bojakówna (Sława) 23,79 mt.; rzut ku- 
lą 1) Makowska (SI) 7,89 mt. Skok 
wwyż — 1) Niewiadomska  (L.) 123 
cm; skok wdal z rozbiegu — 1) Brod- 
nicka (L.) 4,25 mt.; skok wdal z miej- 
sca — 1) Weiselfinówna (M.) 2,16 mt. 
W ogólnei punktacji zwyciężyła Mak- 
kabi — 16 pkt. przed Legią i AZS'es. 


Wewnętrzne zawody lekkoatletycz- 
ne AZS'u przyniosły szereg doskona- 
łych rezultatów. 


Bieg 100 mt. — Łopacki 11,2; 400 
mt. — Miller 54,0; 800 mt. — Prusz- 
kowski 2:02,9; 3000 mt. — Ociepko 
9:53. Skok wdał -— Dzwonkowski 6.47 
mt; skok wwyż — Pławczyk 175 CIM.; 
rzut oszczepem — Szydłowski 54,73 
mt., oburącz 92,69 mt. — (wynik lep- 
szy od rekordu polskiego). 

Warszawskie mistrzostwa okręgowe 
lekkoatletyczne dla zawodników kla- 
sy C, odbyły się w Parku Sobieskiego 


100 mt. — 1) Pławczyk (AZS) 11,4, 
2) Kwiatkowski P.K.S. 11.8; 400 mt. — 
1) Derwiszyński (AZS) 57,6, 2) Stęp- 
nowski (L.); bieg 1500 mt. — 1) Wit- 
tenberg (Pol.) 4: 21,2. 2) Karch (Pol.) 
4:26; 500 mt. — 1) Powiesza (Strze- 
lec) 17:03,4, 2) Kowalski (L), 110 I: 
przez płotki — 1) Pajsker (L) 20 
800 mt — 1) Turkowski (L.) 2 5 
Skok wwyż — Cała (L.) 166 c” 1. 
2) Pławczyk 161 cm.; wdal — P:' 
czyk 6,07 mt, 2) Turczynowicz (i A, 
597 mt: tyczka Turczynowicz 
290 mt. Rzut oszczepem — Plawczyk 
47.02 mt. 2) Nosalik (L.) 42.06 mt.; 
rzut dyskiem — Nosalik (L.) 36.02 mt., 
2) Taranda (L.) 34,76 mt.; rzut kulą — 
1) Osiadacz (L.) 11,19 mt, 2) Pław- 
czyk 10,80 mt. Sztafeta 4X100 mt. — 
1) AZS 49 s. 2) Legija 49,2 s 


= zwiększonej wydajności. 


OVOMALTYNA jest 
silnieskoncentrowanym 
wyciągiem słodu, świe- 
żego mleka, j jaj i kakao, 
zawierającym witaminy 
i lecytynę. — Skutkiem 
tego OVOMALTYNA 
wzmacnia organizm, 
daje wyczerpanym 
nerwom nowe siły 
i powoduje spokojny 
i wzmacniający seD, - 


Nowoczesny trub życia ZUBŻRJTYCJ nerwy 


6VGMALT 


ODNAWIA JE I Jajo 


| Próby wysyła na żądanie bezpłatnie 
FABRYKA CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA 


Dr. A. WAN , SBÓŁKA AKCYJNA KRAKOW 


- K.S. 09-Mysłowice 4:2. Słowian — K.S 
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POLONIA — W 
Przebój prawego łącznika Polonii Og 
zbyt szczęśliwie grającego tym 


ARSZAWIANKA 6:0. A 
rodzińskiego likwidowany przez nie- 
razem bramkarza Domańskiego. 


Wisła — Czarni 5:1 (2:1) 


KRAKÓW, 25.5. (Tel. wł.) Jedyne 
zawody ligowe, rozegrane w niedzielę, 
w ramach uroczystości jubileuszowych 
Wisły, przyniosły jubilatce wysokie 
zwycięstwo. Było ono 

całkowicie zasłużone. 
a moglo wypaść jeszcze wyżej cyiro- 
wo. 

Początek zawodów zapowiadał wal- 
kę, której wyniku zgóry przewidzieć 
nie byłło można. Wbrew bowiem temu, 
że od Czarnych wiele nie spodzicwa- 
no się, lwowianie zaraz w pierwszych 
momentach gry, poczuli się lepiej na 
boisku, prowadzili akcje swe 'spokoj- 
nie, wcale składnie i celowo. Że byt 
to skutek słabej gry defensywy Wisły, 
o tem przekonano się wkrólce, nie 
nmiej jednak wrażenie gry QGzarnych 
z tego okresu było dodatnie i znalazło 
uznanie widowni. 

Z chwilą poprawy w tyłach Wisły, 
sytuacja zmieniła się gruntownie. Te- 
raz uwydatniły się braki teclmiczne 
poszczególnych graczy Czarny'oli, 
gdzie tylko Reyman stał na wysokości 
zadania. 

Atak gości określić można jako nie- 
produktywny, a już gra Kocha czy 


PODGÓRZE — MAKABI 5:1 
Osiek (M.) często zagrażał bramkarzo- 
wi zwycięzców. 


Liga Śląska 


O mistrzostwo Ligi śląskiej rozegra- 
ne w niedzielę mecze przyniosły wyni- 
ki naogół spodziewane. W tabeli nie 
zaszły poważniejsze zmiany. Naprzód 
Lipiny prowadzi nadal niezacliwianie 
17 pkt. przed Amatorskim K. S. 16 pkt. 
i K. S. Orzeł Wełnowiec 13 pkt. 

LF.C. — Śląsk (Świętochłowice) 5:1. 
Amatorski K. S. — K. $. 07 Siemiano- 
wice 4:0. Naprzód — Policyjny K.S. 
4:1, Orzeł — Sturm Bielsko 5:0. Cho- 
rzów — Kolcjowe P. W. 4:2. 

Mistrzostwa klasy „A“ Djana — K.S. 
Roździeń Szopienice 1:6, Naprzód — 
22 Mała lląbrówika 7:1, K-S. Dąb — Si 
łosia Paruszowice 8:0. K. S. 06 — Po- 
goń Katowice 3:4. Czarni — Wojsko- 
wy K.S. Tarn. Góry 7:1. Odra — Iskra 
Siemianowice 1:2, Kresy — Zjednoczeni 
P. Sp. 0:1, Slavia — Pogoń Nowy By- 
RÓ 0:0. Zgoda — Śląsk Siemianowice 
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BALAS 
reprezentowali w Warszawie tennis 
Balasz 


Niemca nie posiada w sobie nic war- 
tościawego. Atak Wisły do przerwy, 
nie mógł też zdobyć się na skutecz- 
ność. Dopieno wykorzystanie Baicera, 
[mó pilnowanego przez skrajnego po- 


mochika Czarnych, dało Wiśle catkuwi 

tą przewagę nad gośćmi. Właściwym 

— jeśli tak można powiedzieć — 
zwycięzcą jest Bałcer, 

nie dla 3 strzeronycu bramek, ale wla- 

śnie z powodu wielkiej inicjatywy pod 

bramką. 

Linia pomocy Wisły przewyższała 
oczywiście gości, mimo, iż widywali- 
śmy w lepszej formie. Odnosi się to 
do obu skrzydłowych pomocników 
|Czarnych. Ofensywna stroną gry po- 
| mocy nie mogła zadowolić zupelnie. 
| Konopasek w drugiej połowie gry był 
b. słaby, 

Najlepszą byłą u gości linia obrony, 
choć nie dorównywała toj linji u go- 
spodarzy. Kotlarczyk Il i Skrynkowicz 
grali fair i b. dobrze. 

Bramkarze byli nierówno zatrudnie- 
ni, Kozmin przez spóźnioną robinsona- 
dẹ ułatwił Czarnym uzyskanie honoro- 
wcęgo goala. Kasprzak dużo pracy 
miał ze strony Balcera. Winy przegra- 
nej nie ponosi, 

Przed sędzią p. Walczakiem stanęły 
drużyny w składach: Wisła: Kozmin; 
Kotlarczyk II, Skrynkowicz: bBajorek, 
Kotlarczyk I, Makowski: Adamek, Lu- 
bowiecki, Reyman, Kisieliński, Balcer. 
,Gzarni: Kasprzak; okmielowski, Olej- 
niczak; Ozajst, Koropasek, Piłat; Nic 
miec, Koch, Reymam Ill, Sawka, Drzy- 
mała. 

Na początkowe ataki Czarnych od- 
powiada Wisła biegiem, Baicęra, któ- 
|rego strzał grzężnie poza stupkiein. W 
lelrwiię potem krytyczną sytuację fa- 
| tuje Kotlarczyk MH, gdy Kozmin wypu- 
ścił piłkę z ręki. Wisla przypuszcza 
szereg ataków, zakończonych niecelne- 
|mi strzałami, Jedyna bramka Czar- 
| nych pada w 12 min. 

i ze strzału Kocha, 

bo poprzednicj obronie Koźmina. 

Czarni przeważają nadal i grożą 
bramce Wisły, Gospodarze powoli o- 
panowują pole. Balcer ustawioznie wy 
rywa się Piłatowi i centruje, w środ- 

|ku nie znajduje jednak cgzekutorów. 
33-cia minuta przynosi 
wyrównanie przez Balcera 

z podania Adamka. 

Zachęceni przez publiczność czerwe 
ni atakują odtąd sprawniej, 

I znów Balcer, 

w 36 min. dobija obroniony przez Kas- 
jprzaka strzał Kisielińskiego. Przewa- 

gę Wisły przerywają tylko pojedyńcze 

zagrania Reymana III, rzadko docho- 
dzące do bramki Wisły. 

Pierwszy kwadrans drugiej połowy 
przynosi rozstrzygnięcie wyniku. Świe 
tnie dyspodonany Balcer po biegu zdo- 
bywa w 8 min. trzeci punkt, czwarty 
strzela 

z karnego za faul Kisieliński 

w 10 min., ostatni w 13 min. też Ki- 

sieliński głową. 

Przewaga Wisły staje się catkowi- 
ta. Balcer i Adamek stwarzają krytycz 
ne sytuacje podbramxowe. niewyzys- 
kane przez niedysponowaną trójkę, 
szczególnie. Revmana, Drugi rzut kar- 
ny za rękę obrońcy mija bez. skutku, 
niewyzyskany przez Kisielińskiego. 

Publiczności około 3000. ' ~ 
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L ZICHY i 
węgierski Zichy pierwszy z lewej, 
obok. 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


Zielone Święta na boiskach ligowych 


VASAS — BUDAPESZT ` 
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Sroda:27~maja: 1931 toku c- 


Pogoń — Cracovia 0:0 


LWÓW 25.5. (Tel. wł.) Pogoń: Al- 
bański; Fichtel, Jeżewski; Deutsch- 
man, Kuchar, Hanke; Łagodny, 
wroński; Kossok, Motylewski, Szaba- 
kiewicz. — Cracovia: Otiinowski; Za- 
chemski. , Fitipkiewicz; Scichter, Se- 
linger, Mysiak; "Czarnik,  Suchoń, 
Chruściński, Zieliński, Marjan, 

Niedzielne spotkanie dwu drużyn o 
wielkiej tradycji i zasługach nasiwa- 
ły smutne refleksie. Z dawnej wielkoś-. 
ci Pogoni, zarówno jak i Cracovii, po- 
zostały jedynie- stnzępy. 

To co demonstrowały obydwie dru- 
Żyny 


zbliżało się poziomem raczej do 
A — klasy 
i to nie tej nailepszej. Zabrakło na- 
wet gorętszych pierwiastków walki, z 
których rodzą się momenty emocjo- 
nalne, utrzymujące w podnieceniu wi- 
downię. 

Początek zapowiadał się. zgoła ina- 
czej, niż wypadła całość. Krakowianie 
uchwycili z miejsca inicjatywę w swo- 
je ręce, to też przez pierwsze 15 
min. zwolennicy Pogoni przeżywali 
sporo przykrych wrażeń. Pogoń prze- 
prowadziła w I6-tej min. dwa ładne 
ataki, z których ostatni jedynie dzię- 
ki 

sfóulowaniu Kossoka 
nie dał rezultatu. Rzut karny, 'podyk- 
towary. słusznie dawał drużynie lwow» 
skicj 700: procentowe” szanse nadrobie- 
nia .straty. Nie.potrafiła voraxjadnak' 
wykorzystać i tei maikorzystniejszei 
sytuacji, gdyż 

Hanke strzelił tuż obok slupka. 


Od tej chwili Pogoń nabrawszy: uf- ! 
| ności 


we własne siły, przechodzi- „do 
ataku. Jedynym 
tylko pięć rogów, których utartym 
zwyczajem również nie umiano wyko- 
rzystać. Zmienne 'akcie nie doprowa- 
dzają do celu i druga: połowa. rozpo- 
czyna się pod niepewnemi auspicjami: 
Cracovia „odbija“ się na rogach, do- 
chodząc do stanu 5:4. Na tem też koń- 
czy się cała umiejętność gości. 


Sko- | 


plonem jest jednak . 


-|się grą. skrzydłowych 


Pogoń przedstawiała się bardzo sła- 
bo. Niepewnie trzymała się przede- 
wszystkieni pomoc, co zdecydowało 
o fonnie całej. drużyny." Kuchar był 
widocznie niedysponowany, Hanke 
bąrdzo słaby. iedynie Deutsclnnan w 
| drugiej połowie się rozegrał. W obro- 
|nie Fichtel nie był zupełnie pewny, 
nieżlę spełniał matomiast zadanie swo- 
je Jeżewski. 


Albański 
stanął jak zwykle na wysokości. Jed- 
nym z najlepszych graczy na boisku 
był natomiast Zimmer. bardzo praco- 
wity i ambitny, to też błędem 
przedzielenie go od  Skowrońskiego 
przez Kossoka, który nie potrafił piąt- 
ki utrzymać w ręku i odpowiednio nią 
pokierować. Łagodny grał zupelnie 
słabo, a Szabakiewicz nie był w pierw- 


szej połowie odpowiednio wyzyski- 
wany. 
Na tle słabej Pogoni Cracovia 


|przedstawiała się hodaj eszcze. go- 
rzej. Chwilami widziało się wpraw- 
| dzie .pewne przebłyski przypominają- 
ce stary styl, w rzeczywistości jednak 
do utrzymania go zabrakło odpowied- 
inich wykonawców. Jeszcze jako tako 
| wywiązywała się ze swego 
pomoc. 


czegoś więcej. jednak'w sumie nie-był | 1 
sobie radę ; dni. .W jego szeregach panował nie- | 
mi również; Mysiak:nie.prze- | wklziany duch bojowy , a owiany chę- |: 
i cią zwycięstwa w drugiej części meczu 


ot: zły. Seichter dawał 
|-złęagodny 
puszczął. tak „łatwo  Szabakiewicza. 
„Obrona grafa hąrdzo niepewnie i przy 
nieco sprawniejszyni przeciwniku nie 
'obeszłoby się bez bramek, mimo 


doskonałego Otlfinowskiego, 

jktóry dał nam kilka próbek swej 
'prawdziwej wartości. W ataku punk- 
ty jaśniejsze stanowił Chruściński i 
i Suchoń. “Trudno było entuzjazmować 
majac żywo 
w pamięci Sperlinya czy Kubińskiego. 


Sędzia: p. Rosenfeld swem przeczu- ` 
leniem i posuniętą do przesady dro- 
biazgowością dostosował się do po- 
ziomu.gry. Widzów około 3000. 


TAJEMNICĘ 


gwarantuje 


Książeczka oszczędnościowa 
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WISŁA — KRAKÓW 
obchodziła jubileusz XXV-lecia istnienia klubu. 


leży do najlepszych w Lidze i ma 
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Jej drużyna piłkarska na- 
Szanse zdobycia tytułu istrza. 
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GŁÓWKA GAZURA. 
pomocnik Warszawianki wyjaśnia gorącą sytuacię pod własną 


Środkowy 


bramką. . Od lewej: Domański (W.), Pazurek (P.), Gazur (W.), Jung I (W.) 


Ruch — Ł.K.S. 5:2 (2:0) 


Em R R R A 
KATOWICE, 25.5. (Tel. wl.) Ł. K.S.: 2:0 i wszelkie starania obu stron: do 


Mila; Galecki, Karasiak; Pegza, Trzmie 
la, Jasinski; Durka, Herbsireich, Ata- 
szewski, Janczyk, „Feja. 

Ruch: Mazur; Kusz, Kacy; Badura, 
Gąswr, Dziwisz; Witódarz, Sobota, Pe- 
terek, Buchwald, Urban. 

Ruch wystąpi! ub. niedzieli z Sobo- 
t na lewym iączniku. Łodzianie na- 
tomiast zjechali zasiieni  Karasiakiem 
w obronie i Ałaszewskim w ataku. 

Debjat tych graczy w barwach Ł. K. 
S. wypadł nieszczególnie. Ałaszewski, 
jako kierownik napadu wykazał za ma- 
ło zrozumienia gry pianowej.i prowa- 
dził ataki bardzo nieudolnie. Karasiak 
obok doskonałego (iałeckiego nie po- 
kazał takiej gry, jakiej po nim naogół 


„się spodziewano. Nie jest ou jeszcze 
było | ę Sp l m JESZC 


zgrany ze swym partnerem i bramka- 
rzem Mila. Toteż mimo raż:epszych 
chęci i ambicji jaką wniósł do gry, za- 
winił pierwszą bramkę. 

Nadto w drużynie Ł. K. Su zupełnie 
zawiodła lewa strona napadu, Feja : 
Jańczyk, szczególnie . ostatni, 
przez niepotrzebne dryblowanie wstrzy 
mywał grę.i niweczył akcje swych 
partnerów. Na wysokości swego zada- 
nia stanął Mila, Gałecki — cała pomoc 
i Herbstreich w- ataku. Łodzianie 
grali 

doskonale do przerwy, 


[w drugiej części meczu natomiast. 0- 
zadania “Padli z sił i załamali się psychicznie, 
Po Selingerże oczekiwaliśmy | prowadząc grę: defensywną. 


Ruch miał jeden ze swych dobrych» 


nie wpuścił łodzian póza połowę ich 
boiska. Chwilami | 
nie 
zasznuro wali 

swego przeciwnika w jęgo polu pod- 
bramkowem, tej miażdżącej przewagi 
jednak, wskutek dziwnego pechu, jaki 
prześladował ich napad, 

nie umieli cyfrowo uwidocznić. 
Przy odrobinie szczęścia Ruch od- 
niósłby wysokie zwycięstwo różnicą 
conajmniej 3—4 bramek, a taki rezultat 
odpowiadałby przebiegowi gry i był- 
by sprawiedliwem  odzwierciadleniem 
sił obu drużyn. W Ruchu 

wszyscy grali bez zarzutu, 
toteż na specjalnie wyróżnienie 
uie- zasługuje. 

P.nzechodząc do przebiegu gry, za- 
znaczyć należy, że pierwsze minuty 
upłynęły na obopólnem badaniu sła- 
bych stron przeciwnika, Gra ożywia 
się dopiero, w 10 minucie, kiedy Ruch 
przeprowadził kilka groźnych ataków 
na bramkę łodzian, pilnie strzeżoną 
przez. Milę. Ł. K. S. również nie próż- 
nuję, jego akcje jednak załamują się na 
doskonałej obronie gospodarzy, w czę- 
ści zaś psuje je Janczyk. W 11 minu- 
cie-nieporozumienie między / Karasia- 
kiem a Milą wykorzystuje 

Peterek ; 
i umieszcza piłkę. w pustej bramc4 
1:0 dla Ruchu. Bramkę tę zawinił Ka- 
rasiak, podał bowiem głową w kiertu- 
ku bramxi,.wówczas kiedy Mila znaj- 
dował się w polu, a moment ten wy- 
korzystał Peterek. Strzelcem drugiej 
bramki dla Ruchu był 

Sobota. > 
Padła ona w -39 minucie z pięknego i 
nieuchronnego. strzału. Ruch prowadzi 


nikt 


dwaj  fiiafiści mistrzostw . 


który | 


gospodarze formal- | 4 


przerwy rezultatu nie zmieniły. 

Po zmianie pól gra toczyła się apa- 

tycznie. W 3 minucie 

Durka PAP Y 
dalekim i przez bramkarza niewidzia= 
nym strzałem strzela pierwszą bram- 
kę a i 

Herbstreich 

w Il minucie przypadkowym strzałem 
uzyskujc wyrównanie. - 

Od tej chwili inicjatywa gry prze- 
chodzi w: ręce gospodarzy. którzy do 
końca meczu mają bezapelacyjną prze 
wagę. Trzecia bramka dla Ruchu, de- 
cydująca o jego zwycięstwie, padła w 
20 minucie gry, ze 

strzału Włodarza. 

Ruch teraz opanował zupełnie boi- 
sko, piłka jednak nie znalazła wyprost 
luki by wpaść do bramki łodziat, 
przed którą skwpiła się cała gra i 
wszyscy prawie gracze obu drużyn. 

Sędziował p. Gumplowicz z Krako- 
wa — nieźle 


- GARBARNIA — SLAVIA 2:0. * 
Pazurek (G.) w.walce z doskonałym 


bramkarzem gości. 


PARYŻ, 26: 5, — (Tel. wł.) — Jędrze« 
jowska od poniedziałku, aż do soboty 
odpoczywała, W. międzyczasie trochę 
trenowała, lecz niezbyt regularnie. W 
ciągu tygodnia była zaproszona: na 
przyjęcie wieczorowe do Borotry, jed 
nak z zaproszenia niemogła skorzy- 
stać. zu 


Single pań rozpoczęły się «w sobotę 
dnia 23 maja. Był to pierwszy upalny 
dzień w tym roku. Jędrzejowska gra- 


lła z Francuską panią Vaussard i wy- 


` SIBE I MALECEK 
tennisowych Warszawy. Pierwszy z. 
<w. ręku, drugi w, owalu, A : 


grała dość larwa 6:4, 3:6, 6:2, Nasza 
mistrem owabsa chwilowo w drugim 
secie z nuvedu wielkiego upału. Ję- 
Arzefraskie! wiągle nie wychodzą 
backhardy, sa to drajwy stają się: co- 
rar więcej. "<mularne. 


Najhiitsze przeciwniczką Jędrzejow= 
skiej będzie rutvnowana Amerykanka, 
mist Ryan. Ryan w toczącym się tur- 
nieju weszia wraz z panią Aussem do 
finału gry podwójnej pań. Polka bę- 
dzie. miata zadanie b. trudne. Gdyby 
zdołała pooknać Amerykankę, byłby to 
sukces olbrzymi. 


z 
E 


Już pierwsze cztery dni ist- 
nienia naszego Konkursu Olim- 
piiskiego wskazują, że „przyjął“ 
się on wśród polskich sportow- 
ców wspaniale. 

Z całego kraju, obok kuponów 
konkursowych „Przegląd Spor- 
towy* otrzymuje entuzjastyczne 
głosy: zachęty i radości, że w 
tak dowcipny sposób potrafił 
połączyć piękne z pożytecz- 
nem. 


śnika sportu rzeczą 
ważniejszą od iego złotówki. 


— To też uważam, że niezwy- 
kle udane połączenie zabawy z 
zasileniem kasy P. K. Ol. znaj- 
poparcie 
całej bez wyjątku Polski spor- 


dzie entuzjastyczne 


towei. 


List p. M. K. iest poparty aż 


pięcioma kuponami konkurso- 
wemi, oraz znaczkami 
wemi w sumie złotych pięciu. 


stokroć 


poczto- 


— Czyż może być bowiem| Jak widzimy łódzki entuzja- 
coś bardziej udanego, jak Kon- sta sportu liczy że jedna z 15-tu 


Taka s 


1 
U 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa 27 maja 1931 roku 


+ 1a tku FAJ (SŁ. 14% Me Gi 


Odgsadujmy zwycięzców ligowych 


Konkurs Prześlądu Sportowego“ na iundusz Olimpijski 


Każdy czytelnik nadsyła Kupon z trzema kolumnami wyników 
iza stawke 1 zł. może zdobyć nagrode 500 zł. 


cid i letniej do Los Angeles, by- 
lilbyśmy zupełnie spokojni. 
Chociaż bowiem czasu jest 
już niewiele — do stycznia ma- 
my wszystkiego 6 miesięcy, jc- 
dnak w ciągu tego okresu na 


hokeistów i narciarzy fundusze 
przecieżby się znalazły. 
Powracając do samego kon- 
kursu, raz jeszcze powtarzamy 
iego główne warunki: 
Na załączonych dwu kupo- 


kurs Olimpijski — pisze p. M. K. 
z Łodzi. 

— Każdy z nas zgrywa się 
wszak co tydzień na trybunach 
aż miło, ryzykując zwykle nie! 
skromną złotówkę, lecz 5, ł0! 
złotych, a często nawet i dużo 
więcej. Co ważniejsze w takim 
„konkursie“ trybunowym,w wy 


padku wygranej zdobywa się 
„tylko wysokość ryzykowanei 
stawki. 

— Tymczasem w konkursie 


Przeglądu za jednego 
można ich łatwo 
tysiąca! 

— To jest 
czytelników. 

— A przecież na tem jeszcze 
nie koniec. Strona moralna kon- 
kursu — zasilenie polskiego fun- 
duszu olimpijskiego jest wszak 
dla każdego prawdziwego miło- 


złocisza 
zgarnąć vół 


zysk materjalny 


SKŁADNICA 
SPORTOWA | 


(. GRABOWSKI 


NVSa w rasożz / ar/-wr ża 
Szpitalna 7 Tel. 246-47 


Poleca 


piłki 


kosfjumy 
leKKoatlet. 


obuwie 
sporfowe 


oraz wszelki sprzęt 
gimnastyczny 
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Fachowa naprawa rakiet 
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Dr. Grosglik 
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typowanych przez niego ko- 
lumn przyniesie mu zwycię- 
stwo. Życzymy mu tego z całe- 
go serca. 


Gdyby większość naszych 


czytelników Pap osia się do Kon niętego wpisuje się 0). 


kursu Olimpijskiego w ten sam 
sposób, o losy naszych 


W zespole klubów krakowskich Ma 
kabi zajmuje poczesne miejsce, a na- 
wet częstokroć nazywana jest „czwar 
tym klubem ligowym Krakowa*, O- 
kreślenie to charakteryzuje najlepiej 
walory sportowe j organizacyjne bia- 
łoniebieskich. 

Makabi nie jest nastawiona, jak 
większość naszych klubów sportowych 
specjalnie na sport piłki nożnej, lecz 
stara się o rozwói równomierny 
wszystkich gałęzi sportu. Gdy zacz- 
niemy od sportów zimowych, widzi- 
my sekcię narciarską, grupującą w 
swych szeregach ponad 200 narciarzy, 
która urządziła w sezonie obóz w Raj 
czy, pozyskując dla tego sportu wielu 
zwolenników. Tor ślizząawkowy na 
własnem boisku z urzadzeniem oświe- 
tleniowem dał licznym rzeszom moż- 
ność uprawiania łyżwiarstwa, oraz 
hokeja na lodzie. 

Sekcja lekkoatletyczna przygoto wu- 
je się intensywnie do mistrzostw dru- 
żynowych okręgu pod fachowem kie- 
rownigtwem trenera. 

Wioślarze rozpoczęli już sezon, a 
mając do dyspozycji nowo zakupione 


ra k i e ‘í y łodzie i własną przystań na Wiśle, po | 


trafią miezawodnie wzbudzić szersze 


Zawody lekkoatletyczne w Łucku 
przyniosły wyniki następujące: 100 i 
400 mtr. — Boromecki (P.K.S.) 12,4 i 
57.8; 3 klm. — Kaczyński (Studee) 
10:50. Skok wdal i wwyż — Sucho- 
dolski (H.K.S.) 572 i 149: kula, dysk i 


oszczep — Srokowski (Sokół) 986; 
43,08 i 27.40. 
Na Walnem Zgromadzeniu Biał. 


Okr. Kolegjum Sędziów uchwalono sie- 
dzibę Kolegium pozostawić nadal w 
Grodnie. Do zarządu weszli pp.: Mat- 
lak — przewodniczący, Barczak — se- 
kretarz i Polirsztok. Komisja rewizyj- 
na: Pański i Janecki. 

Przygotowania do akademickich mi- 
strzostw pływackich, które odbędą się 
w Cieszynie dn. 13 i 14 czerwca czyni 
już miejscowy AZS. Miejska pływal- 
nia w Cieszynie o rozmiarach 50x30 
jest znana naszym pływakom z water- 
polowych mistrzostw Polski. 


ceea 
dycyj — zimowej do Lake Pla- 


nach należy:w rubrykach piono- 
wych a, b i € czytelnie wypi- 
sać cyfry 1, 2 lub 0 odpowiada- 
jące klubom, które czytelnik ty- 
puje na zwycięzcę (w razie prze 
widywania meczu nierozstrzyg- 
Cyfrze 
| jeden (1) odpowiada klub gospe- 
darzy, t. i. ten, na którego boi- 
sku mecz się odbywa, cyfrze 


zainteresowanie dla tej dziedziny Spor 
tu. Pływacy, których liczba docho- 
dzi 500 osób, nie mając do dvspozy'tji 
krytej pływalni, musza nadrabiać stra 
cona. przez zimę zaprawę. To samo 
waterpoliści — posiadacze tytułw mi- 
strza Polski. 

Kolarze przygotowują się do projek- 
towanego w roku przyszłym raidu 


dwa (2) — klub przyjezdny, któ- 
ry przybywa na zawody z in- 
nego miasta. 

Jeżeli zatem w tabeli na za- 
łączonym numerze wypiszemy 
kolejno pod rubryką a cyfry 1. 


wydatki związane z wyjazdem) 0, 2, 2, I, 0, 0, to znaczy iż prze- 


widujemy, że Legja pokona Wi- 
słę, Garbarnia będzie grała na 
remis z Połonią, ŁKS. pokona 
Lechię, Legia zwycięży War- 
szawiankę, Polonia — Pogoń, a 
mecz Cracovia —Warta i Czar- 


Cracovia — Warta i Czarni —|ne na jedną z trzech rubryk a. 
ŁKS czynimy pewne zmiany,|b lub c odpowiadają w siedmiu 
tak że w rezultacie kolumna b|lub sześciu wypadkach wyni- 
wygląda 0, 0, 2, 2, 1, 1, 2, a ko-|kom uzyskanym na boisku, pi- 
lumna c 2,0,2,2, 1, 1,1. Pojszemy do „Przeglądu Sporto- 
identycznem wypełnieniu obu| wego“ kartkę, że Pan taki i ta- 
kuponów na kuponie z napisem| ki (nazwisko), stąd i stąd (adres) 
„Do wysłania“ wypisujemy czy| w rubryce np. b zgadł wszyst- 
telnie swe imię, nazwisko i ad-|kie 7 wyników. 

res, wycinamy go, wkładamy w| Administracja konkursu spraw- 
kopertę wraz ze znaczkami pocz| dza to oświadczenie i jeśli jest 
towemi wartości 1 zł. i wysyła-|ono zgodne z nadesłanym kupo- 


my pod adresem: 


„Przegląd! nem, 


ni —ŁKS zakończy się na remis. į Sportowy“, Warszawa, Mar- 
Powiedzmy, że to jest naszaj szałkowska 3. Konkurs Olimpij- 
rubryka zasadnicza. Mamy sed ski, 


nak do dyspozycji jeszcze dwie. 


Naprzykład budzi w nas wątpli-| wania“ 


Kupon z napisem „Do zacho- 
pozostawiamy u siebie 


wość wynik meczu Wisła — Le-|jako dokument do sprawdzenia 


gja, Cracovia — Warta i Czarni|po rozegraniu wymienionych nal i pon i 
|rubrykami odpowiedzi czytelni- 


ŁKS. Stosownie zatem do swo-|nim 7-miu meczy. 


jej intuicji pod rubrykami bic 


Jeśli po niedzieli dn. 7 czerw- 


przy pozycjach Legia — Wisła,lca okaże się, że wyniki typowa- 


Kraków — Konstantynopol — Jerozo- 
lima i z powrotem, który z okazji Ma- 
kabiady postanowiła sekcja kol. urzą- 
dzić Prócz tego utworzył się oddział 
motocyklistów, liczący 15 członków, 
mających własne maszyny. 

Sekcja ping-pongowa rozgrywa za- 
wody nietylko z drużynami krajowe- 
mi, ale nawet zagranicą. 


Nagrody sportowe 


Wytworne upominki 


poleca w wielkim wyborze 


Magazyn Wykwintnej Galanterji 


SKŁADNICA SPORTOWA 
„STADJON”" 


Warszawa, Królewska 51 
RAKIETY, PIŁKI, PANTOFLE 
tennisowe 
oraz wszelkie inne przybory sportowe 


fachowa naprawa rakiet 


CENNIKI GRATIS 


„ALEKSANDER“ 


Warszawa, Nowy-Swiat 41 


W obozie krakowskiej 


Makabi 


Sekcja piłkarska ma już wyrobioną 
markę. Zawodnicy zorganizowani są 
w kilkanaście drużyn. 

W mistrzostwie klasy A grają: w 
bramce — Mamdelbaum, obrońcy — 
Balsam, Hauptman, Hutterer, pomoc- 
nicy — Purysz, Herman, Spitzer, Holz 
man, w ataku widzimy — Landmana, 
Osieka, Selingera Akiwę, Redera, O- 
rensteina, Krumholza W., Feiga i Bar 
mherziga. 

Boisko zostanie w najbliższym cza- 
sie rozszerzone, ponieważ klub otrzy- 
mał już od magistratu potrzebny na 
ten cel teren. 

Makabi, obejmująca swym zakre- 
sem działania żydowską młodzież 
sportową propaguje sport nietylko w 
Krakowie, ale tworząc oddziały pro- 
wincjonałne (Zakopane, Krynica, No- 
wy Targ, Nowy Sącz) stara się o zor- 
ganizowanie w tych ośrodkach życia 
sportowego. Ogólna ilość członków 
tego poważnego klubu przekracza cy- 
frę 3,000, z czego ponad 1.000 upra- 
wia sport czynnie. 

W lecie urządza Makabi coroczne 
obozy ‘sportowe, cieszące się liczną 
frekwencją. 

W roku zeszłym obchodziła Makabi 
20-lecie swego istnienia. 


i 
Fuzja dwóch klubów żydowskich w 
Warszawie Bar-Kochba-Hakoah do- 
szła do skutku. Nowy klub żydowski 
nosić będzie nazwę Zjednoczone Klu- 
by Żydowskie Bar-Kochba — Hakoah. 
Zjednoczone sekcje piłkarskie będą 
miały autonomię i walczyć będą w 
mistrzostwach oddzielnie. 

Prezesem Zjednoczonego Klubu Ży- 
dowskiego wybrano Dr. Antoniego 
Wortmana. 

Ritnerówna (Makabi — Warszawa) 
była mistrzyni Polski w rzucie oszcze- 
pem po 3-letniej przerwie powróciła 
do czynnego życia sportowego i wy- 
stąpi ponownie w drużynie lekkoatle- 
tycznej Makabi stółecznei . 

Henryk Służewski, jeden z najstar- 
szych graczy Hakoahu łódzkiego, któ- 
ry kilka tygodni temu otrzymał zwol- 
aonig — wstąpił ponownie do tego 
lubu. 


przyznaje mu nagrodę 
bądź całkowitą w kwocie zło- 
tych 500, bądź też w razie gdy- 
by serię wyznaczonych 7 gier 
zgadło np. 5 czytelników, każ- 
dy z nich otrzymuje po zło- 
tych 100. 

Jeżeli jeden kupon z trzema 
kowi nie wystarcza, może on 
kupić sobie dowolną ilość Prze- 
glądów, wyciąć z nich kupony, 
wypełnić je, wprowadzając 
przeróżne kombinacje wyników 
i wysłać załączając do każdego 
kuponu znaczków pocztowych 
za l złoty. 

Przy okazji przypominamy, 
że do chwili zamknięcia kon- 
kursu, co nastąpi nieodwołalnie 
już dn. 3 czerwca r. b. pozosta- 
ło bardzo mało czasu. Radzimy 
zatem nie zwlekać ani chwili. 

Piękny cel i możność zdoby- 
cia gotówką 500-set złotych 
niech będzie najlepszą zachętą 
dla każdego naszego czytelnika. 


Największy wybór ra- 
kiet, piłek 1 pantofli te- 
nisowych, przyborów 
do piłki nożnej oraz 
wszelkich artykułów 
sportowych znajdziesz 
po cenach najniższych 


w firmie 


„DEFORT 1 GIMNASTYKA: 


HOŻA 29 

róg Marszałkowskiej 

TEL. 8-58-02 
mim 


Rakiety turniejowe 


B W. S. 

o klejonych ramach selekcyjnych 
strunach, wysokiem napięciu już 
od 65 zł. 
poleca 99 START" 
Składnica Sportowa 
Warszawa, Chmielna 26 
Fachowa naprawa rakiet! 


WŁ. ZELENAY 


Hat- 


trick 


Humoreska piłkarska 


— Dlaczego pan się 
panie Wiljams? 
— To nic, 
wesoło 


śmieje. | 


Tommy — rzekł 
Wiljams — śmiejemy 


Do wys'ania 
Mecze ligowe | Kto wygra? 


Trzy listy typowa- 
nych zwyc ęzców 


rozgrywane 
dnia 4 6i 7 
czerwca 
1. Legja — 
2, Wisła 


„ Garbarnia — 
2 Po onia 


. Lechia — 
2i 


[= 


= 


K. S. 


1. Warszaw. — 
2. Legia 


1. Polonia — 
2. Pogoń 


„ Cracovia — 
2 Warta 


1. Czarni — 


— 


K. s| 


H i Imięci nazwiskor aaen hA ZAS... 


się, żeś sprawił nieco. kłopotu 
Brighton Rovers, dezorientując 
im narybek. Ale chyba w pier- 
wszej drużynie: nie podnoszono 
żadnych zastrzeżeń przeciwko 
twemu udziałowi w treningach. 


— O nie! —odrzekł z prze- 
konaniem Bess — owszem, na- 
wet po losowaniu, które wyzna 
czyło im Ball Fighters jako prze 
ciwnika w 1/8 finału, zapraszano 
mnie bardzo chętnie na treningi 
chcąc zapoznać się ze stylem i 
poziomem gry naszego klubu. 

Ogólne rozbawienie przeszło 
w nrzykre zakłopotanie. 

Po odejściu Bessa. 
zwrócił się do graczy: 

— Ten nam tu zrobił rekla- 
mę — niema co mówić! 

— Uważają nas pewnie za pa- 
tałachów — zauważył Moody. 

— Nie szkodzi — mruknął Ste 
venson, pocierając podbródek— 
postaramy się ich jutro przeko- 
nać o nieco innym stanie rze- 
czy 


trener 


In. 
Na cztery gódziny przed me- 


-| czem, rezerwowy Harris otrzy- 


mał depeszę, która wprawiła go 


-|w stan lekkiego podniecenia. Po 


10 minutach namysłu i po nara- 
dzie z trenerem, ruszyli obaj do 
Bartona. Znaleźli go w palarni, 
zajętego czytaniem w gazecie 
miejscowej artykułu, omawiają- 
cego obszernie szanse obu dru- 
żyn w dzisiejszem spotkaniu pu 
harowem. 

— Panie  prezesie — rzekł 
trener — Harris prosi o pozwole 
nie na natychmiastowy wyjazd 
do Londynu. 

— Co się stało? — zaniepo- 
koił się stary kierownik klubu, 
zwracając się do młodego gra- 
cza, który stał wyprostowany 
obok Wiliamsa — chyba nic złe 
go, mój chłopcze? 

Harris zarumienił się lekko. 

— O! nic złego, panie preze- 

|sie! Tylko mam jedną pilną spra 
wę w Londynie, a tu już prawie 
nie jestem potrzebny. 

— Krótko mówiąc — rzekł 
trener — chłopak ma narzeczo- 
ną w Londynie, z którą chce się 
zobaczyć. Za dwie godziny mo- 
że być przy niej. Natomiast nam 
nie jest już teraz potrzebny. Za 
parę godzin zaczyna się mecz, 
|I wszyscy chłopcy są zdrowi i w 
doskonałych  humorach, więc 
zastępstwa nie potrzebuję—zaś 
w czasie meczu zmieniać gra- 
czy niewolno. Zresztą, mamy 
jeszcze rezerwowego bramka- 
rza Simondsa, który jest gra- 
czem uniwersalnym i potrafi, w 


[x 


razie potrzeby, dobrze zagrać 
w pomocy lub napadzie. 

— No, to możesz jechać, mój 
chłopcze, — rzekł Barton do 
młodego piłkarza, który pochv- 
lif się w dziękczynnym ukłonie, 
— a powiedz, jak na imię two- 
jei wybranej? 

Maud, — panie prezesie. 
— Ucałuj-że ią odemnie, lim- 
my: i uciekaj, jeśli ci pilno—za- 
kończył sprawę Barton, wraca- 
jąc do przerwanej lektury. 

W trzy godziny potem, gdy 
rzzerwowy Harris sumiennie 
spełniał w Londynie polecenie 
swego zwierzchnika, jedenastka 
Ball Fighters, wraz z Bartc "em, 
Wiljamsem, rezerwowym Si- 
mondsem oraz nieodłącznym 
Bessem wyruszyła samochoda- 
mi na boisko. 

Pierwsze auto wiozło Rartona, 
bramkarza i obu obrońców, w 
drugiem jechali Simonds. Steven 
son i Bess. Dalsze trzy auta wio 
zły resztę drużyny wraz z Wil- 


Na pierwszym zakręcie Bess 
złapał się za głowę: 

— Tam do licha! Zapomnia- 
A: fotograficzny w ho- 
elu! 

Zawrócono po aparat. Po za- 
ładowaniu tego drogocennego 
sprzetu, należało dogonić resztę 
drużyny. Bess polecił szoferowi 


jamsem. Zgromadzony tłum ga-| : ANA sę 
piów asvstował przy odjeździe. | będzie mógł dok'adnie sprecyzo 


jechać krótszą drogą, spodzie- 


wając się, że uda się im wy- 
przedzić nawet Bartona. 

Samochód ruszył całym pę- 
dem. Odrazu na wstępie, prze- 
jechano czarnego kota, który, 
zmuszony do tego przez młodo- 
cian: -h fanatyków Brighton Ro 
vers, niebacznie usiłował prze- 
ciąć im droęe. 

Fakt ten wywołał w samo- 
chodzie ożywioną wymianę po- 
glądów: Simonds uważał to za 
dobrą wróżbę — Stevenson był 
odmiennego zdania. dowodząc, 
że kot został przejechany kołem 
zewnętrznem. właściwie już po 
usk=tecznieniu złośliwego za- 
m..ru przecięcia drogi. Obaj pił 
karze zgadzali się, że fakt ten 
zaważy niezmiernie na wyniku 
snotkania. 

Siedzący między nimi i piastu 
iący na kolanach aparat fotogra- 
ficzny, Bess oznajmił, że z wyra 
żeniem opinji wstrzymuje się do 
końca meczu: — wtedy dopiero 


wać, czy wyp”lek z kotem u- 
waża za złą, czy dobrą wróżbę. 

Po kilkusastu minutach jazdy 
po wąskich ulicach samochód 
wypadł wreszcie całym pędem 
na szeroka aleję, wysadzaną 
drzew "rowadzącą do boi- 
ska czołowej drużyny Brighto- 
nu. 


W tej że samej chwili nadjeż- 
dżały auta wiozące drużynę 
Ball Highters. O mało co nie do 
szło do starcia z autem wiozą- 
cem Bartona. Błyskawiczny us 
nik obu zagrożonych samochoa 
dów odwrócił na chwilę kata» 
strofę. 


(D. c. n.) 
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Do zachowania 
Mecze ligowe | Kto wygra? 


rozgrywane Trzy listy typowa- 
dnia 4 6 i7 nych zwycięzców 
czerwca 


1. Legja — 

2, Wisła 
1. Gar>arnia — 

2. Polonia 
1. Lechja — 

$óg YCH 
1. Warsz: w — 

2. Legia 
1. Polonia — 

2. Pogoń 
1. Cracovia — 

2. Warta 


1. Czarni — 
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Triumf Czechów i Węgrów na 


Mistrzostwo Warszawy było Seda- 
nem tenmisu. polskiego. Tak dotkliwych 
porażek mie notowaliśmy już oddawna, 
porażek tem dotkliwszych, że zada- 
nych mam przez średnią klasę Węgier 
1 Czechosłowacji. Tłomaczenie, że za- 
brakło naszych najlepszych: Tloczyń- 
skiego, Hebdy i J. Stolarowa, nie wy: 
trzymuje krytyki, gdyż do walki z za- j 
granicą stanęli pozatem wszyscy lu-; 
minarze tennisu. 

Jednego jedynego z nich mążemy u- 
sprawiedliwić: Maksa Stolarowa. Re- 
konwalescent po grypie. uległ zatruciu | 
tak, że w piątek zemdlał uawet. Że do 
trwał mimo to do końca, bez nadziei 
na sukces, przynosi mu to jedynie za- 
szczyt. i 

Popławski był zasadniczo w dobrej | 
farmie i mógł myśleć o sukcesach. Cóż 
z tego, kiedy ten zawodnik jest kłęb- 
kiem nerwów, których nie umie uspo- 
koić. W obliczu odpowiedzialności za- 
chowuije się na placu jak początkujący 
gracz, zapomina o ustawiamiu się, prze- 
strzeliwuje łatwe pilki, zapomina jed- 
nem słowem wszystko to, co umie, a 
umie przecież bardzo wiele. 

Warmiński grał słabo i nieregulannie 
z głębi kortu. Gdyby nie doskonała sia 
tka. smecz i serwis byłby om uosobie- 
niem źle uczonego temmisisty, tyle ma 
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NAJLEPIZY TOWARZYSZ W MARIZU 


Vasas - Makabi 5:1 


Inauguracja wielkiego 
turnieju jubileuszowego 
Garbarni 


KRAKÓW 25.5. (Tel. wł). Zielonych 
Świąt nie można uważać za termin do- 
godny dla imprez sfortowych. Prze- 
konały się o tem oba kluby krakow- 
skie, Wisła i Garbarnia, które urzą- 
dzając swe jubileusze. liczyły że więk- 


szą atrakcją będą zawody sportowe, 
4% tradycyjne Bielany. i 
Czy rachunek robiony był bez gos- 


pedarza, powiedzą kasy klubowe. 
Dwa mecze rozegrane w niedzielę 
ni boisku Garbarni potrafiły ściągnąć 
diewiele ponad 3.000 widzów. Pierw- 
sze zawody rozegrał Vasas z krakow- 
ską Makabi: 
Vasas — Makabi 5:1 (1:1) 
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Vasas: Bereczky; Katik, Szemere; 
Kiss, Dan, Vagy; Stanz!, Brunecker, 
Egry, Remmer, Jenney; Makkabi: 


Mandelbaum; Hutter, Hauptman; Holz- 
man I, Purisch, Herman; Krumholz, 
Mutolz, Selinger, Osiek, HolzmanlI. 

Vasas dzisiejszy, a Vasas, który | 
zdobył sobie tak ogromną sympatię 
Krakowa, to dwie odmienne drużyny. 
Nie widzieliśmy nawet słynnego wę- 
gierskiego tempa, które utrwaliło się 
nawet w specjalnym okrzyku: „tem- 
po Vasas“. — 

Makkabi jako całość przedstawiała | 
się pod względem technicznym dobrze, 
taktycznie tyły stały na wysokości. 
Atakowi natomiast brak jest myśli 
pizewodniej i strzałów. ' 

(ira sama do pauzy dosyć  ospała 
w miarę postępu ożywiała się. Już 
z początku łapie Mandelbaum z tru- 
dem daleki silny strzal  Stanzła. 
W 26-ei min. po centrze prawego 
skrzydła i niepewnym odbiciu przez 
obrońcę niebieskich, piłkę dostaje 
Remmer, który strzela nie uchronnie. 

W 44-tej min. po ładnej kombinacji 

Purisch — Krumholz — Selinger, 
ten ostatni uzyskuje ładną bramkę, 'ie- 
dyną zresztą dla swych barw. 

Po przerwie Dan zastępuje Egry'e- 
go, a w iego miejsce wchodzi Strobl. 
Makabi podchodzi pod bramkę Vasa- 
sów, uzyskuje jednak tylko róg, czem 
również rewanżują się i goście. W 6 
min. riespodziewanym strzałem zdo- | 
bywa Remmer drugiego gola, a z nim + 
prowadzenie. Za faul na polu karnem ; 
goście uzyskują z karnego w 17-tej] 
min. trzecią bramkę. Niedługo później 
znowu wolny z za linii pota karnego 
i Vasas podwyższa wynik do 4:1. 

W 31 min. z karnego za ręką obroń- 
cy niebieskich pada 5-ta bramka dla 
Węgrów. Sędzia p. Lieberman. 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE: 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO 
$T GÓRSKIEGO 
OSAORY Mas” 0 
PZTWARONIENI AJ 


MOTOCYKLE 

Monet Goyon, Champion Francji. 

Specjalność: małe typy.  Przedsta- 
wicielstwo: Rotax, Niecała 1. 


MOTOCYKLOWE 
łańcuchy do wszystkich marek moto- 
cykli poleca skład specjalny łańcu- 

chów: Roiax, Niecała 1. 


błędów. Cóż jedmak pomoże siatka, sko 
ro nie umie się przygotować sobie po- 
zycyj. 

Marczewski grał poprawnie, ale Ma- 
lecek był na niego za szybki, Liebling 
ociężały, nieruchliwy gral źle. Andrze- 
jewski regulanny, grat tylko defensyw- 
nie. 

Z gości Czesi przerastali o głowę 
Węgrów. Malecek mimo słabej formy 
(nieregulanność), zademonstrował do- 
Skonałą technikę uderzenia, dobrą sia- 
tkę i przedewszystkiem wielką ruchli» 
wość. Sibe, rzemieślnik ternisu, nie bły 
skotlłwy ale skuteczny, umiał w lot 
wyzyskać każdą słabą stronę pnzeciwe 
nika. Na meczu z Malecklem był prze- 
męczony. 


Cracovia - Wisła 4:5 (5:1) 


Derby Krakowa. Rewanż mistrza Polski. 


KRAKÓW, 25.5 (Tel. wł.). — Craco- 
via; Malczyk; Filipkiewicz. Zachems- 
ki; Selinger, Chruściński, Seichter; 
Marjan, Zieliński, Kałuża, Suchoń, Ku- 
biński, po pauzie: Marjan, Poświat, 
Zieliński, Mitusiński, Czarnik, Wisła: 
Koźmin, Skrymkowicz, Kotlarczyk Il; 
Baiorek, Makowski, Lubowiecki; Bal- 
cer, Kisieliński, Reyman, Czulak, Ada- 
mek. 

Cracovia wzięła rewanż za poprzed- 
nią porażkę w mistrzostwie. Specjal- 
ną owację zgotowano występującemu 
poraz pierwszy od dłuższego czasu 
w barwach mistrza Polski, Kałuży. 
W Cracovii najlepsza. była pomoc, 
która blokowała dobrze atak Wisły 
i uniemożliwiała mu dojście do strza- 
łu. Obrona czuła w nogach wczoraj- 
szy mecz we Lwowie, Malczyk był 
klasą dla siebie. W ataku najlepszy 
Kubiński, którego centry stale zagra- 
żały bramce Wisły. Kałuża grając bez 
treningu wypuszczał dobrze skrzydła 
i łączników, o strzały się jednak nie 
kusił. Suchoń dobry, powinien się poz- 
być gry od tyłu. Zieliński pracował 
bez zarzutu, to samo Marjan. Po pau- 
zie na Czarniku znać, że mało trenu- 
je, Poświat to talent, któremu brak 
oszlifowania i rutyny, Mitusiński 
ofiarny, za mało jednak prze naprzód. 

W Wiśle najlepszy atak, w którym 
nie było słabego punktu. Z pomocni- 
ków wybijał się Lubowiecki grając nie 
na swojej pozycji. Makowski jest bar- 
dzo dobrym skrajnym pomocnikiem, 
jednak na centra pomocy nie ma zu- 
pełnie kwalifikacyj. Obrona dobra. 
Gra bardzo żywa i szybka. W S-ej 
minucie uzyskuje prowadzenie Kisie- 
liński, za chwilę, iednak Suchoń wy- 
puszcza Kubińskiego. ten oddaje wspa- 
niałą centrę i Zieliński główką umiesz- 
cza piłkę w siatce. 1:1. Reyman za- 
przepaszcza dogodną pozycję, będąc 


Leworęki Zichy o świetnym serwi- 
sie i ostrej, długiej piłce jest rażąco nie 
regularny i labwo go zmusić do kapi- 
tulacji, przez wybicie z uderzenia. Ba- 
lasz znacznie miebezpieczniejszy (zwła- 
szcza w doublu) uległ żywiołowym i 
nieustannym atakom Warmińskiego 
przy siatce. 


Wśród pań rewelacją była forma Lil- 
popówny, doskonałej stylowo i bardzo 
regularnej. ltmponował też jei spokój, 
który pozwolił przezwyciężyć de- 
nierwujące loby Pozowskiej. Volkme- 
równa nie w formie. Na Pozowskiej 
nie znać poprawy; gra ona przede- 
wszystkiem brzydko. 


W grze podwójnej najlepiej zgraną 


sam pod bramką. Seichter ratuje gto- 
wą na linii bramkowej, a lekki strzał 
Czulaka broni Malczyk. W 21-ej mi- 
nucie po ładnej centrze Kubińskiego 
uzyskuje Marjan prowadzenie, strze- 
lając drugą bramkę, Dwukrotne strza- 


parą byli Węgrzy Balasz, Zichy. Ma- 
lecek psuje bandzo dużo, w decydują- 
cym momencie potrafi jednak stanąć na 
wysokości zadania. Sibe nie jest dou- 
blistą. Finatowe spotkanie stało wogó 
le na niskim poziomie. 

Pary polskie grały bardzo słabo. Cho 
ry Maks Stolanow nie umiał popnzeć 
Popławskiego, który wskutek tego był 
zdenerwowany. Wanmiński, Loth obok 
doskonałych momentów, mieli o wiele 
za dużo zupełnie słabych..Oba mecze 
półfinałowe Polacy mogli byli wygrać. 

W mikstach raziło losowanie. Na gó- 
rze zgrupowano takie pary. jak Volk 
merówna — Popławski, Zichy — Sibe, 
Junżanka — Malecek; Raciborska — 
Zichy, na dole Liłpopówna, Stolarow 


ły Kałuży odbijają się o nogę nadska- 
kującego Skrynkowicza, główkuje Zie- 
liński, łapie Koźmin. Wspaniale pracu- 
je Seichter, który unieruchomia lewą 
stronę Wisły. Teraz atakuje Wisła, 
Kisieliński nie może jednak osiągnąć 


Pogoń -- Czarni 5:1 


Lwowskie derby w Krakowie 


KRAKÓW, 25.5. — Tel. wł. — Czar- | 
ni: Kasprzak (Arendt); Olejniczak, 
Leniszka; Piłat, Konopasek, Ficek; 
Drzymała, Strzelecki, Reyman, Koch, 
Mieczysławski. Pogoń: Sobociński: 
Fichtel, Czyżewicz; Hanin, Kuchar, Wań 
czycki; Łagodny, Zimmer. Kosok, Sko 
wroński I, Skowroński Il. 
Bardziej podobała się gra 
która technicznie góruje nad 
rywalem. Brylfował w niej 
Wacek Kuchar, 
który przypominał dawne dobre oza- 
sy. Kosok, grający na centrze, był 
mimo upału bardzo ruchliwy, dryblo- 
wał stosunkowo niewiele, a we wspól- 
graniu z resztą ataku nic zarzucić mu 
nie można.. U Czarnych podobał się 
najbardziej Reyman. Gra sama pro- 
wadzona fair i z temperamentem, obfi 
towała w- wiele ciekawych momen- 
tów. Lekką przewagę w polu i wię- 
cej z gry miała Pogoń. 
Zaraz na początku rów dla Pogoni. 
Strzały Kosoka idą górą. a wympusz- 


Pogoni, 
swoim 


czańe łącznikom piłki, zabierałą obtoń 
cy. W 24-ej minucie po kombinacji 
Kuchar — Zimmer — Kosok, 
strzeła prawy łącznik pierwszą bram 
kę dla Pogoni. Pogoń atakuje nadał, 
w tym czasie  błyska talentem 
Kasprzak. który ładnie broni kilka si! 
nych strzałów Kosoka. 


Po pauzie gra Pogoń ze słońcem i 
lekko przyzniata. W  5-tej minucie 
za faul na Kosoku przyznaje sędzia 

ogoni 

karnego, 


a jedenastka egzekwowana przez po- 
szkodowanego, przynosi drugą bram- 
kę. W 10-tej minucie z cornera pod- 
wyższa Pogoń wynik do 3:0. Czarni 
atakują teraz z furią, dobra jednak 
gra tyłów Pogoni nie pozwala im ni- 
czego uzyskać." Napór Czarnych przy 
nosi im efekt w postaci bramki, którą 
uzyskują w 3%0-tei minucie z niespo- 
dziewanego strzału Kocha. Sędzia 
Kołodziej, dobry. 


Kałuża na boi'ku 


Drużyna hazeny warszawskiej Polo- | przeważała Połomia. Punkty zdobyły: 
nii rozegrała w Czechosłowacji mecz | dka praskiego zespołu Sternvaldowa i 
rowamżowy z Viotorią Żiżkow przegry | Narkova (po 2) i Vesela (1), a dla Po- 
wając po zaciętej walce 5:3 (4:2). Dru- | lonii: Olesińska (2) i Szmidówna (1). 
żyna czeska gónowała tylko w pierw- | Sędziował p. Zdenek. 
szej połowie, podczas gdy po przerwie 


doszli do półfinału walkoverami (!) 
Faworyzowane pary Volkmerówna 
Popławski oraz Lilpopówna M. Stola- 
row zawiodły zwłaszcza wskutek nie- 
pewnej gry panów. Volkmerówna jed- 
nak ma też wiele grzechów na sumie- 
niu. W finale doskonale grał Malecek. 
Wyniki szczegółowe: gra pojedyń- 
cza panów: III koło: M. Stolarow— 
Czyżewski 6:1. 6:2; Sibe — -Cuny 
6:2, 6:4; Popławski — Zbyszewski 
6:1, 6:3; Zichy — Prochowski 6:1, 6:1; 
Warmiński — Kantiff 7:5. 6:2; Bałasz 
— Liebling 6:3, 6:3: Andrzejewski — 
Riad w. o.; Malecek — Marszewsi 
6:0, 6:2. Ćwierófinały: Sibe — M. Sto 
larow 6:1, 6:4: Zichy — Popławski 
6:2, 6:4: Warmiński — Balasz 6:4, 


piłki. Korner dla Wisły. Główka Ki- 
:siellńskiego ponad poprzeczkę. W 42 
„minucie karny Cracovii, z którego Se- 
inger podwyższa wynik 3:1. Świetna 
»obrona strzału Reymana przez Mal- 
czyka, który piestkuje nad głową nad- 
biegającego Kisielińskiego. Za chwilę 
sładnie broni również wolnego. Kałuża 
"wystawia Zielińskiego ten jednak za- 
ipóźno startuje. 

Po pauzie nie widzimy już na bois- 
iku Kałuży i Kubińskiezo, potem scho- 
sadzi również Zieliński tak, że atak Cra- 
icovii przedstawia się jak następuje: 
‘Marjan, Poświat, Mitusiński i Czar- 
mik. W Wiśle Kotlarczyk II przechodzi 
ina pozycję centra pomocy. Makowski 
ina lewego pomocnika. 
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Wisła lekko przygniata. Ślicznie 
|broni Malczyk silny strzał Balcera. 
sNastępują dwa kornery dla Wisły. 


"Cracovia uwalnia się z naporu czer- 
myonych. nie nad długo jednak. bo 
rw 13.. min. strzał Balcera odbija się 
„od poprzeczki i wraca na boisko. sę- 
dzia jednak przyzneje goala. Pertrak- 
tacje między drużyną Cracovii i sę- 
dzią, którym wtórują protesty ze stro- 
ny widowni nic nie pomagają. 

Tempo się wzmaga. Gra przenosi 
się z jednej strony na drugą. W 27-ei 
minucie Marian wypuszcza piłkę Su- 
choniowi, który oddaje ia Poświato- 
wi, a ten ładnym strzałem w róg 
podwyższa wynik do 4:2. 

Wisła pełna parą prze do poprawie- 
nia wyniku, Malczyk 
W 33-ej minucie 


NL LQM— 


Balcera. który zdobywa trzecią bram- 
kę. Wzajemne cornery iednej i druciei 
strony, oraz reszta gry nie przynosi 
już żadnej zmiany. 

Sędziował p. Rumpler, który 
pochopnie przyznał bramkę 
| Publiczności przeszło 4000. 


zbyt 
Wiśle. 


Walki w 


O mistrz. klasy A okręgu warszaw- | 


skiego AŻS odniósł ciężko wywalczone 
zwycięstwo nad beniaminkiem klasy A 
— Świtem 3:2 (2:1). Drugi mecz Polo- 
nia Ib — Znicz me doszedł do skutku 
z powodu wyjazdu Polonii do Brześcia. 

Na boisku AZS odbył się dwudniowy 
turniej 4 klubów praskich. Pierwszego 
dnia Hakoah pokonał Weker 4:0. Bar- 
kochba — Potęgę 4:0. Drugiego dnia 
Potę — Weker 2:2, Barkochba — Ha 
koah 1:1. 

Mistrzostwa lwowskiej klasy A przy 
niosły sensacyjne wyniki: Ukraina 
przegrała w Stanisławowie z Rewerą 
1:4, bramki zdobyli: Sobolewski 2. Za- 
iączkowski i Joncz po jednej. Dla U- 
krainy Petriw. Sędziował kpt. Kumi- 


czak. Widzów około 2.500. Sckół II —' 


Resovia 5:0. Bramki: Wróbel (2), Fist- 
rowicz, Strzelbicki i Kurczak. Sędzio- 
wał dr. Niedzirski. Pogoń ib — 
teź 1:0. Bramkę zwycięską uzyskał 
Lechman z rzutu karnego. Sędziował 
p. Lustig. W poniedziałek Pogoń [b 
pokonała Sokoła II 5:1. Bramki dla 
Pogoni: Karozyński (2), Kownacki, 
Czajkowski, Hemmerling. Sędziował p. 
Grabowski. Polonia przemyska — Le- 
chia Ib 5:1. 

W Krakowie o mistrz. kl. A. Podzó- 
rze pokonało Makabi 5:1. 

LUBLIN, 26.5. (Tel. wł.) Unja poko- 
nała A.Z.S. 5:0 w meczu o mistrzostwo 
klasy A. 

Makabi warszawska bawiła w Lubli 
niei przegrała dwa spotkania z Unią 
1:2 i 0:6. Makabi zachowywała się 
kłótliwie. Unja miała cały czas ogro- 
mną przewagę. Bramki dla zwycięzców 
strzelili: w pierwszym dniu Moskal i 
Chec. w drugim — Rvszek (2) Marzy- 
woński (2), Rochman i Moskal. 

W drugi dzień świąt upłynął, we 
Lwowie stosunkowo spokojnie. 
Wszystkie drużyny ligowe bawiły po 
za miastem. Na boisku w Kropacze- 
wicach odbyło się towarzyskie spot- 


Tabela ligowa 


1. Wisła 7 22:88 11:3 
2. Ruch Ma DIOS =M0:4 
3. Polonia 8 1942 9:7 
4. Warta 7 19:12 6:8 
5. Legija SrA 6:4 
6. Ł. K. S 7 15:l5 6:8 
7. Pogoń 6 9:13 6:6 
8. Garbarnia: 5 6:4 5:39 
9. Cracovia 70 946) +5:9 
10. Czarni 6 1017 4:8 
11. Warszaw. -6 10:21 4:8 
12 5 4:6 


. Lechja i 


6:19 


í 


e m 
SWING SPECIAL 


SANDVIKEN CY SWEDEN * 


to ied sajlopazĘ SSR do 
kawa m e 


Świ-: 


klasie A 


kanie Hasmonea — Makabi (Kraków) 
2:1 (0:0). Bramki dla łłasmonej strze 
Mli: Friedmann i Adler. dla Makabi— 


Warszawianka, w osłabionym skła 
dzie ligowym przegrała z Hakoahem 
w Łodzi 2:4. 


Herman. Makabi była technicznie! Lekkoatletyczne zawody klubów ży 
lepsza, miała przewagę w pierwszej| dowskich w stolicy dały w ogólnej 
połowie. Po pauzie gospodarze za- | punktacji bezapełacyjne zwycięstwo 


Malkabi 97 pkt. przed ŻASS-em 29 pkt. 
Jutrznią i Gwiazdą po 6 pkt. 
Miedzyklubowy mecz 


brali się energicznie do pracy i od- 
nieśli zwycięstwo. Sedziował kpt. 


Usarz. Widzów dwa tysiące. bokserski 


Ciekawe tennisowe mecze pokazowe : cemistrzem Słbą; wreszcie double Tło- 
rozegrane zostaną w środę na kartach | czyński, J. Stalarow z mistrzami Ma- 
Legii. Tłoczyński gra z mistrzem War-' leckiem i Sibą. 
| szawy Maleckiem, J. Stolarow — z vi- 


Zawody ubileuszowe Wisły 


Jubileuszowe zawody „Wisły* zorga | Kat.) 16.49, 2) Skupień (W.). 4x100 — 
nizowańe przy absencji najlepszych za- | 1) Kombinowana sztafeta Śląska (Si- 
wodników krakowskich Nowosielskie- | korski, Robak, Kamieniecki, Czysz) 45, 
go, Buchały, Nowaka, Czubaka I in-| 2) Wisła, 3) Pogoń Kat. 110 płot, — 1) 
nych dały w niektórych konkurencjach ; Helper II (Orac.) 18,2, 2) Nowak (AZS). 
doskonałe wyniki. Ciekawym był zwła| Skok wdal: 1) Sikorski (Stadion) 6.86 
szcza finał 100 m., do którego starto- | 2) Ropa (Crac.) 6.55, Skok wwyż: — 
wali najlepsi sprimterzy pólscy. 1) Schwerwsger (Pogoń Kat.) 1.60, 2) 

Wyniki uzyskano następujące: 100 m. | Niemiec (Cz.). Skok o tyczce: 1) Schnei 
1) Sikorski (Stadjon) 11, 2) Balcer | der (Pogoń Kat.) 3.14,5. Rzut dyskiem: 
(Wisła). 3) Czysz (Stadion); 400 — 1) | 1) Balcer I (Wisła) 38.32, 2) Leśkiewicz 
| Brenner (Pogoń Kat.) 53. 2) Niemiec | (Crac.) 34.41, Rzut oszczepem: 1) Ką- 

(Crac.). 1500—1) Brenner (Pogoń Kat.) | dzielawa (Wisła) 51.15, 2) Medyski 

4.23.2. 2) Skupień (Wisła), 3) Modzie- | (Czuwaj-Przemyśl). Kula: 1) Balcer 

lewski (W.). 5000 1) Bytomski (Pogof' (W.) 11.18, 2) Chmiel (Cz.) 10.76. 


„Bronzomar” 


Warszawa, Długa 55, fel. 618-26 


poleca z własnej wytwórni 


nagrody sportowe 


Dla oddziałów wojskowych i klubów specjalne rabat 


Miniaturowa kamera fo ograficzna @ @ Drobne wymiary i nieznaczny ciężar 
© © Najwyższa precyzja budowy © © 


LEICA posiada wymienne objektywy: uniwersalny, 
|... szerokokątny telewizyjny (przybliż=jący ) 
i o wyjątkowej sile światła 1:2:5! 
LEICA nie zna podwójnych naświetleń i 
LEICA posiada błyskawiczną gotowość do zdjęć 
5 — 4 umożliwia nieograniczoną ich ilość 
i > dlatego A 
LEICA jest idealną kamerą sportowca fotografa 


Inne spec alnrści Leitza: lornetki pryzmatyczne polowe i teatralne. 


ERNS[. LEITZ, Zakłady Optvczne, Wefzlar 
| Jeneralna Reprezentacja: Warszawa. Chmielna 47a/5. 


z całego kraju 


1 
| 
i 
dzewa z Turystami w stosunku 5:4. Do. 


C. W, S. (Warszawa — Kruschender 
(Łódź) rozegrany w Warszawie, przy 
niósł zasłużone zwycięstwo drużynie 
warszawskiej 13:3. 

Mistrzostwa Warszawy w siatków- 
ce panów zostały już formalnie zakoń 
czone. Walka o tytuł była do ostat- 


jednak broni. 
Rejman wypuszcza 
1 

nich gier bardzo zacięta i w rezulta- | 


cie po zakończeniu mistrzostw  zdo- 
bywca tytułu nie jest znany. Trzy 
czołowe zespoły Warszawy: AŻS 


(mistrz Polski z r. ub.). YMCA ; Po- 
I loria straciły po 4 punkty w walce zi 
| sobą. Wobec takiego Stanu — zosia 
'ną rozegrane dodatkowe spotkania po 
między temi trzema zespołami w nie 
dzielę dn. 31 maja na boisku Legji. 

W koszykówce męskiej zostało ro- 
zegrane spotkanie towarzyskie (skul- 
kiem niestawienia się sędziego związ 
kowego na mecz o mistrzostwo) po- 
między drużynami AZS i Legji. Żwy- 
ciężył w przekonywającym stosunku 
AZS 44:10 (25:5). 
| Drużyna hkazeny AZS-u zajęła pier 
wsze miejsce w swej grupie, bijąc o- 
|statnio PIWF 10:0 i wygrywając 
Makabi 5:0 walkoverem 

Doroczny bieg sztafetowy Rzgów —, 
Pabianice — Choiny — Łódź zgroma- | 
dził na starcie imponującą liczbę 15, 
drużyn po 7 zawodników każda. Bez- 
apelacyjne zwycięstwo odniosła po raz 
drugi sztafeta ŁKS w składzie: Wrób- 
lewski, Keller, Freitag, Hajek. Berłow- 
ski, Wróblewski II, w czasie 46.35.8 
przed drużyną klubu fabrycznego Gaye 
ra 46:57. Zjednoczeni 100 mtr. ŁKS na 
wszystkich zmianach pierwszy oddał | 
pałeczki. i 

Pierwsza runda piłkarskich mistrz. 
Łodzi została już  oficialnie zakoń- 
czona. Po ostatnich wynikach czo-' 
ło tabeli nie uległo zmianie i prowadzi 
nadal ŁTSG (15 pkt.) przed ŁKS i Or- 
kanem (po 13 pkt.) oraz Hakoahem (12 
pkt.) Sensacją z nich była wygrana Wi 


Z 


przerwy eks-drużyna ligowa prowadzi | 
ła 3:0, późniei podwyższyła wynik do 
4:0. Stan ten utrzymał się do 30-ei mi- 
nuty drugiej połowy, potem nastąpiło 
załamanie się dotychczasowych zwy- 
cięzców i serja gwałtownych ataków 
Widzewa. W ciągu kwadransa Widzew 
mietylko wyrównał, ale jeszcze prze- 
chytit szalę zwycięstwa na swą ko- 


rzyść. Ostateczny wynik 5:4 dla Wi-|| 


dzewa. 

Mecz ŁTSG — Orkan po niecięka- 
wej grze kończy się bezbramkowo. O- 
bie drużyny pabłanickie spisały się tym 
razem dobrze, zdobywając po punkcie 
itak: PTC w spotkaniu z ŁKS Ib 1:1, 
a WKS z Burzą również 1:1. 

Bieg kolarski (100 km.) o tytuł naj“ 
lepszego żydowskiego kolarza w Pol- 
sce i przechodni puhar odbył się we 
Lwowie, na szosie janowskiej. Tytuł 
ten zdobył Kiesel (Jutrzenka) 3:27,25, 
2) Ruf (Hasmonea) 3:26,35, 3) Stengel 
(Hasmonea) 3:27,25, 4) Kluger (Makabi ; 
Kraków), 5) Krakowski (Makabi-Sos- | 
nowiec). Startowało 18. bieg ukończy- | 
ło 12. 


kortach Warszawy i 


Malecek, Sibe, Zichy i Balas dzielą się nagrodami w turnieju o mistrzostwo stolicy 


6:3; Malecek — Andrzejewski 6:4, 
6:2. Półfinały: Sibe — Zichy 6:1, 6:0; 
Malecek — Warmiński 6:3, 6:2, Fi- 
nal: Malecek — Sibe 6:4, 6:3, 6:2,  - 

Gra pojedyńcza pań: półfinały: Lil- 


popówna — Volkmerówna 6:2, 6:4.- 
Pozowska — Raciborska 6:2, 6:2. Fi 
nał: Lilpopówna — Pozowska 6:2, 
4:6, 6:3. 


Gra podwójna panów: Cwierćiina- 
ły: Warmiński, Loth — Karaiioł, Kae- 
nigsztaja 6:0, 6:0: Balasz, Zichy, = 
Drewnowski, Szczerbiński 6:2, 6:3; 
Pepławski, Stolarow — Prochowski, 
Grabowski J. 6:4, 6:3: Malecek, Si- 
be — Popławski, Stolarow 6:2, 8:6; 
Balasz, Zichy — Warmiński, Loth 
6:2, 6:3. Finał: Malecek, Sibe — Ba-- 
lasz, Zichy -6:3, 2:6. 6:1, 3:6, 6:3. 

Gra: mieszana: Pierwsza runda: 
Volkmerówna Popławski — Cuny, Si-. 
be 6:2, 6:3: Junżanka, Małecek — Ra 
ciborska, Zichy 6:1, 6:4; Junżanka, 
Malecek — Sykes, Franz 6:0, 6:1; Po 


zowska; Balasz — Przybyłowska, 
Wojciechowski 6:2, 6:3. Półinaty: 
Junżanka, Malecek — Volkmerówna, 


Popławski 3:6, 6:2, 6:3: Pozowska, Ba 
lasz — Łilpopówna, M. Stolarow 6:3, 
4:6, 6:3. Finał: Junżanka Malecek— 
Pozowska, Balasz 6:4, 6:4. 

Handicapy: single — Tomczyński — 
Czyżewski 6:1, 11:9. Single pań: Cu- 
ny (x0.4) — Neuman (x0.3) 6:8, 8:6, * 
7:5. Double: Podgórski, Zaleski —* 
Salmonowicz, Grabowski 5:7, 6:3, 6:4. 
Mixte: Cuny, Cram (x3.0) — Pieńkow 
ška, Ciembroniewicz (x30.1) 6:1, 6:2. 
Juniorzy: Podgórski — Wolski 7:5, 
6:4. 


Nadzwyczaina energja i hart nerwów 
dzięki Zdrowotnej Herbacie 


MAYTE PARANA 


W zimnym s'anie z cytryną — napój 
naibardziej orzeźwiający 
Do nabycia we wszystkich aptekach 
+ składach aptecznych 
a OOO 


LF.C.-Slavia 3:2 


Dawna drużyna ligowa 
zwycięża morawian 
w Krakowie 


KRAKÓW, 25.5, — Tel. wł. — Dru- 
żyna Śląska uzyskała wynik zaszczyt 


ny. Zawdzięczają go zaskoczeniu 
przeciwnika w pierwszych minutach 
szybkością, oraz ambitnej i ostrej 


grze. Czesi nie mogli jej się oprzeć, 


mając w nogach 
wczorajsze spotkanie z Garbarnią. O- 
wocem chwilowego braku decyzji g0- 
ści są dwie bramki, zdobyte przez IFC. 

Zaczęło się od pięknej centry Josch- 
kega, którą łapie Pośpiech. Z jego po-' 
dania Gerlic zdobywa pierwszy punkt. * 
W'9 min. brawurowy atak Ferischa; 
Niebawem krótki dribling przynosi dru. 
gi punkt zdobyty pnzoz świetnego 

Gerlica. 

Odtąd zaczyna się zupełna przewa- 
ga IFC, którego atak zasilany wybi- 
tnie przez ponoc przebywa na polu Sla 
vii, W 30-ej minucie następuje-grożny. 
wypad gości. Po zmiennych atakach 
Slavia powali zaczyna przychodzić do 
glosu. 

W 3l-ej minucie Pawlica z ładnego 
podania Kubat'ego lokuje piłkę w lewy 
róg bramki. Czesi nabierają animuszu 
i zaczynają poważnie zagrażać bramce 
Ślązaków, kończy się jednak na niecel- 
nych strzałach. 

Po pauzie gra nieco się zmienia. A- 
taki są równorzędne. jednakże Slavia 
częściej przychodzi do głosu. W 6-ej 
minucie Balek marnuje pozycję pod 
bramką, strzelając z 6-ciu kroków w rę 
ce Spałka. Slavia zaprzepaszcza dużo 
sytuacji pod bramką IFC. Niebawem 
następuje wyrównanie: karny za po- 
pchnięcie Krestińskiego przez obrońcę 
IEC Maschkego zamienia Pawlica w 
drugi punkt 2:2. 

Przewaga Slavii . 
trwa w dalszym ciągu. IFC od czasu 
do czasu inicjuje przez Joschkego gro 
żne wypady. W 30-ej minucie pada de 
cydująca bramka dla IFC, Pośpiech 
strzela obk wybiegającego Slety do 
pustej bramki. 

Skład IFC: Spałek; Sosnitza, Masch- 
ke; Bischoff, Machinek, Knapczyk: Ma 
RWIE Gerlic, Pospiech, Herisch, Josch 
e. 


z 


G, RAK, PACH ® 
< 


ROT 


~ 


PO 4 UŻYCIU USUWA 
EKSIKANS 


ST. GORSKIEGO 


NIEDOŚCIGNIONE J JAKOŚCI 


ROWERY | 
„ORMONDE 


A (> 


TURYSIYCZNE WYSCIGOWE 
DAMSKIE DZIECINNE 
Na spłaty do 10 rat 
poleca Skład Fabryczny 
MAISON „ORMONDE“ 


K. Lipiński 


Warszawa. Jasna 5. gm Filharmonii 
| Katalogi bezpłatnie. 


! 


j 


Í PRZEGLAD: SPORTOWY: Śkoda. 27 maja:1931 rofn 


Gdynia- 


-Pozna 


Nr. 42 


atowice - Zakopane 


' Dalsze relacie od. naszego specialnego wysłannika na raid motocyklowy dookoła Poisk! 


Trzeci etap Radi Motocyklowege | na/A.J.S. i inni. „Konkretny.ch wyników 


Dokoła Polski, -rozegrany ` na 
Uuynia — Poznań, starowił niezwykle 
ciężką -próbę dła zawodników. Pomi- 
nąwszy już bowiem ogronmie dług: 
dystans €ląpu, wynoszący blisko: 400 
kilometrów, najwięcej wszystkim dala 
się we. znaki niewiarogodnie zła: pogo- 
da. Niemal od samej Udyni aż do Po- 
znania lał bez przerwy ulewny deszcz, 


to też wszyscy zawodnicy przemokli : 


trasie | podać zresztą nie można, gdyż: kie- 


rownictwo Raidu nie jest w stanie 
wszystkiego codzień wyliczać, odkiła- 
dając opublikowanie ‘wyników ' aż: do 
czasu ukończenia imprezy. Ñ 

‘Na etapie w Katowicach oczekiwało 
zawodników . wspaniałe przyjęcie, Zor- 
ganizowane przeż śląskie Kluby: Mato- 


_eyklowe. Rozmach organizacyjny, wla- 


doonitki i przemarzli, nie tracąc mimo | 
to dobrego humoru. Wszyscy bez wy- 


jatku uczestnicy - Raidu, 


boliatetsko | 


przetrwali. ten ciężki etap, kilku jednak | 


przybyło do Poznania z opóźnieniem. | 
Dlatego „też. punkty karne, 
dwuch pierwszych * elapach nie, były | 
zbyt liczne — tym razem posypały | 


"się jak z rogu obfitości: 


4 


W, Poznaniu przybycie Raidu nie '0- 
budziło, niestety, zainteresowania, któ- 
rego -możnaby się bylo spodziewać w 
ośrodku tak zaawańsowanym pod 
względem rozwoju motocyklizmu. Je- 
dynie Uuja ratowała sytuację, witając 
zmordowanych zawodników i ufatwia- 
jąc im pobyt w stolicy Wielkopolski. 


* 


Start do czwartego etapu Raidu: na 
trasie Poznań — Katowice, nastąpił w 
środę o godz. 6 rano. Etap ten rów- 
nie.nie należał do najłatwiejszych, gdyż 
pogoda. nadal mie sprzyjała, a-w do- 
datku popsuł się już wybitnie stan dróg, 
które: w tych okolicach są na- 
przemian raz doskonałe, a raz skanda- 
liczne. Przebycie w tych warunkach 
350-kilometrowej trasy nie było wcale 
zabawką; 

Pomimo to, znów wszystkie bez Wy- 
jąiku maszyny finiszowały w Katowi- 
cach, coprawda w tem kilka ze znacz- 
nem opóźnieniem. Rekord w spóźnia- 
niu zaczyna zdobywać na Raidzie.sym 
patyczny zawodnik „Legii“ — Docha, 
który ma fantastycznego pecha gumo- 
wego. Regularnie 5—6 razy na* każ- 
dym etapie „nawala mu kicha“, co po- 
woduje znaczne opóźnienia. 

Z innych maszyn dzielnie się trzyma 
zespół polskich motocykli CWS,- pro- 
wądzony przez Ferynga, Rogozińskie- 
go i mir. Czarneckiego, zespół moto- 
cykli Praga z takimi zawadjakami u 
kierowników, jak Marian Ripper, Ho- 
łuj_ispor. Ryliński, oraz świetnie przy- 
gotowany ześpół Harleyów. Indywi: | 
dualnie bardzo pięknie jadą dwaj za- | 
wodnicy, z-„Unii* poznańskiej, por.| 
A na wiz OWS'ie, Litterer 


| 
| 


| 


JĘDRZEJOWSKA 1 KAWACHI 
polsko-japońska para nie uzyskała nie- | jąc w R zy spotkaniu Sport- 
klub 4:3. 


". stety W w Paryżu. 


ściwy gospodarzcmi. 


połączył się tu z 


prawdziwie ; /koleżeńska . Serdeczności 
stwarzając miłą: atmosferę, w której 
przed: dałszemi . trudami: wypóczęły 
znurzone ciała i napięte nerwy. zawo- 
dników tej ciężkiej, a; tak; wielkiej. i: itak 
pięknej’ impnezye l 


ROR, 


Ucze Rd io (Raidi Moto- 
„cyklowego Dokoła "Polski mieli wczo- 
„raj. „zmowu. „ciężki | qzięńe _ Podczas 


które na |, ; | 


Z z 


piątego „etapu « Katowice — Zakopa- Beskid Śląski, a potem przez wzgó- 


ne. Zła: pogoda. znęcałą i się : nadal 
bez! litości nad biednymi motocyklista- 
mi. zstą tylko różnicą, że o ile przez 
dwa ' etapy . poprzedzające deszcz lał 
bez przerwy cały dzień, o tyle teraz 
co chwila spotykąły zawodników gwał 
towne ulewy, charakterystyczne- dla 
górskich okolic. Piąty etap rozgrywał 
się bowiem na terenie wyłącznie gó- 


rza i'doliny Podhala aż do stóp Tatr 
— do: Zakopanego. 

Wszystkie: niemal szosy po. drodze 
były oślizgłe od deszczu, a. w. niektó- 
rych miejscach pokryte grubą warstwą 
błota, zdradliwego. zwłaszcza dla mo- 
tocykli bez jprzyczepek. To też na żad- 
nym jeszcze etapie nie notowano tylu 
upadków” i wypadków. Nikomu wszak- 


rzystym, prowadząc Roczatkoyai przez | 


PIERWSZY. RAID "MOTOCYKLOWY DOOKOŁA POLSKI 


|że nie, sai sic nic BAG 0 1 ws 


Marian Ripper na starcie, etapu 'Katojwice — Zakopane, wyrusza z przed Wegrzycki przybywa jako: pierwszy uczestnik. do' Katowic, gdzie przyjino- 


gmachu sejmu saskiego. 


wany jest przez. Komisję‘ kontrolującą. 


-Na mistrzostwa szermiercze Europy 


iadą Polacy do Wiednia bron ć zdobytego w r. ub. trzeciego miejsca w szabli 


Ubogi jest- tegoroczny. ' sezon 
szermierczy. i I fi 

I żęby była naprawdę: posucha; na 
turnieje! 'Ale gdżie tam! Biią /skę 
wszystkie narody, tylko PADY 
niema, bo ich. biją po skórze — 
szeniowej... 


W. konsekwencji, «w "add: .bieżą- 
cym nigdzie poza Piszczanami na 
,mecz z Czechosłowacją—i to znai 
większym pieniężnym trudem: e 
nie mogliśmy pojechać, a teraz Bóg 
raczy wiedzieć.czy wydiisimy, tyle 


gie- 


pieniędzy, by pojechać .na „bitwę 
i} narodów“ do Wiednia. i 


znów 


Rekord światowy ustanowił, 
0 yvardów w 


Madison, przepływając 22 
2:24.8.. 


Tari$. zwyciężył w. Pradze osiąga- 


jąc na 100 i 400 mtr. czasy 1:026' ii 


5:02.6. Getreuer ponownie pobił rekórd 
na 400 mtr. w doskonałym czasie 5:08.6 

Pływacy amerykańscy osiągnęli ma 
mistrzostwach szereg ślicznych wyni- 
ków': 100 mtr. —Moveau 1:02; 200, 800 
i 1500. mtr. — Puarel 2:23.2. 10:45,4 i 
20:52:6; ; 400 mtr.. — Alvarez: -5:15.6. 
100 mtr. nawznak Arlas 1:16: 100 i 200 


,mtr. ma piersiach - Cavallo -1:20, i 
3:02.4. | 
| Mistrz- Czechosłowacji Slavia: < wal- 


|czyła z kandydatem na mistrza Austrii 


Wienną z. wynikiem 0:0. Wicemistrz 
Sparta pokonała natomiast Rapid 4:3. 

Szkocia została dotkliwie pokonana 
przez Włochy w Rzymie, w stosunku 
3:0. Tym razem Brytyjczycy grali o- 
stro i ambitnie, byli jednak daużyna 
zdecydowanie słabszą. i 

W. A. C. zdobył puhar' Wiednia, bi- 


BRE RT AŻ sa (ANUEIT 0 LEEDS 


Kidia „wspólnie z Nutkal GA. do finału gry: podwójnej pań ua: *mhistrzy- 
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Oddać bez bitwy trzecie miejsce, 
drużynowe, byłoby przykro, trzeba 
więc wszystko zrobić, by wygrać 
bitwę finańsowo w kraju, a w Wie 
dniu -godnie się bić. Będzie ~ tam 
prawdopodobnie tłok: „niepowszed- 
mik śe, 

„Ostatnie mistrzostwa”: w. 1930 AT. 
oglądały. osiem drużyn -sząblo- 
wych, teraz jest już oficjalnie zgło- 
szonych* 16. Ze starych bywalców 
Węgnzy,. Włosi, ‘Francuzi, Niemcy, 
Belgowie, Holendrzy; Anglicy, my 
— z nowych Czesi, Jugosłowianie 
(pierwszy: raz), Austrjacy, Duńczy- 
cy, Szwedzi, .Grecy. Robota: zapo- 
wiada się niezła. vy 

Wobec, braku, finansów postano- 
wilono startować „tylko w szabli.. Są 
wyjątki: we florecie startują dla 
Polski bracia Krupscy, Polacy: mie- 
szkający w Wiedmiu, zgłoszeni 
przez „Legję“ do Pol. -Zw: Szermi. 
W. szpadach może też ktoś, np. 
Szempliński, ale tylko szable robi- 
my. drużynowo i. indywidualnie, 

Najgorętszy. zatem. czas. dla nas, 
to 1—4 czerwiec. Przygotowanie 
drużyny- sumienne, warunki wje- 
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deńiskie (jedzenie) dla nas dobre, 
fecht. Szombathely jedzie z nami, 
salę „do treningu. mamy : zapewnio- 
ną. Nie jest zatem źle, tylko... te 
piehiądze! ’ 

"W Wiedniu mamy bardzo za- 
szczytńe zaproszenie do Budapesz 
tu. Policyjny K. S. urządza z. racji 
swego jubileuszu dnia 7 czerwca 
turniej na- szable, nazwany turnie- 
jem najlepszych dziesięciu w`Euro- 
pie. Zaproszono czterech Wło- 
chów, dwu Francuzów, dwu Poła- 
ków (podpisanego i kpt. Nycza), je 
dmego Holendra i jednego. Niemca, 

Naturalnie większa ilość Węgrów. 
Zaproszeńie jak i kompania zacna, 
możność , wyjazdu . rozwiązana 
przez poniesienie wydatków zwią- 
zanych z ppdróżą, pobytem w Bu- 
dapeszcie przez: gospodarzy. 

Tak więc: czerwiec ‘będzie “dla 
szermierzy -miesiącóm _najgoręt- 
szym, jak również i sprawdzianem 
ich tegorocznej formy. Zarazem 0- 
kres ten będzie wprowadzaniem 
nowych rezenw do boju. 

Celowi temu 4*"żvć m tunniej o 
mistrzostwo. 2 b ELA Smo; 
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„walk o rekord szybkości. 


kowcii, który odbędzie się. 19—21 
czerwca, gdzie 'w miarę możności 
finansowych chcemy wysłać także 
i coś, z naszego narybku, z. hodo- 
wii matki „Szombathely. 


A ta marika jest bardzo - dobrze 
wprowadzona na rynku polskim i 
zagranicznym. Dokładamy » więc 
starań, by wogóle nie „wyprowa- 
dziła“ się zagranicę, bo wtedy nie 
wierzę w racjonalną pracę'i przy- 
gotowanie drużyny na Olimpiadę, 
gdzie nas chcą brać do galopu. 


Dr. Adam Pappee. 


Wyścig „dwa razy po. dwanaście go- 
dzin”, który. odbywa się corocznie na 
torze Brookland pod Londynem, zakoń 
czył się zwycięstwem wozów „M. G.“. 
Na starcie stanęło 53 . zawodników. 


[l-e miejsce — Carl Marsh, uskuiecz- |4 


niaiąc 601 okrążeń, czyli 2.558 kilome- 


trów . z. szybkością przeciętną 104 
kmg., ll-gie —  Gibson- — Fell (595 
okrążeń). 


Australijski kierowca, Wizard Smith, 
„Czarodziej Smith“, oddawna już przy 
gotowuje się do wstąpiema w szranki 
Jednakże — 
według ostatnich 


ponieważ zaś w tym czasie pogoda nie 
sprzyja. próbom tego rodzaju, przeto 
prawdopodobnie Smith będzie mógł 
startować w październiku (na wielkiej 
plaży.w Nowej. Zelandji). 

Radjo na usługach kierowców. Pod- 
czas „tegorocznego wyścigu Targa Flo- 
rio kierowcy wozów „Alfa Romeo“ by- 
li w kontakcie z kierownictwem zespo- 
łu za pośrednictwem radja i o.rzymy» 
wali tą drogą uwagi i wskazówki. 

„A À 


i _OLIFFE (ANGLJA) 
należy: „obechie do czołowej: grupy tennisistów brytyjskich zarówno w- r- singt 
> jak i doublu. 


0.40. 


y wiadomości — wóz |! 
jego będzie gotów dopiero za. miesiąc, 


maszyny finiszowały w Zakopanem, a 
choć niejeden zawodnik nalapał punk- 
tów karnych za spóźnienie — dobry 
humor żadnego nie opuścił. 

Dobry humor w najcięższych fara- 
patach jest bowiem dewizą tego na- 
prawdę. niezwykłego Raidu. Miałem 
możność w ciągu kilku lat ostatnich 
widzieć niejeden Raid samochodowy i 
motocyklowy, lecz na żadnym jeszcze 
nie stwierdziłem równie wielkiego du- 
cha sportowego wśród zawodników i 
równie świetnej formy maszyn. Wie- 
rzyć się wprost nie chce w zaciętość 
uczestników Raidu, z których wielu nie 
brało jeszcze nigdy udziału w żadnych 
zawodach, a którzy, niby stare wy£i, 
drwią sobie ze wszystkich przeciwno- 
ści, uparcie dążąc do wytkniętego ce- 
lu. Tak samo wielki podziw budzi zna- 
komity stan motocykłi, z których po 
przejściu blisko półtora tvsiąca, kilo- 
metrów, żaden jeszcze nie odpadł, i 
jest uzasadniona madzieja, że WSZys- 
tkie w komplecie zjawią się w War- 
szawie po ukończeniu Raidu. Wyniki 
te dowodzą niezbicie, jak zdrową szko. 
łą hartu, tężyzny ducha 1 ciała jest 
sport motocyklowy, oraz. jak wielką 
jest doskonałość techniczna nowoczes- 

nych motocykli. 

Kierownictwo Raidu nie oblicza żad- 
jnych wyników szczegółowych ze 
|względu na to, że zajęłoby to zbyt 
Iwiele czasu, to też podanie jakichkol- 
wiek konkretnych rezultatów nastąpić 
może dopiero po ukończeniu Raidu w 
Warszawie. 

W dniu dzisiejszym znużeni zawod- 
nicy wypoczywają w Zakopanem. Pro- 
jektowana początkowo górska próba 
szybkości nie doszła do skutku, nato- 
miast ma się odbyć wspólna wyciecze 
ka autocarem do Morskiego Oka. 

Marian Krynicki. 
s w 


„L'AUTO o JĘDRZEJOWSKIEJ 


Trudno po pierwszych zaledwie 
dwuch meczach Jędrzejowskiej i te 
z nieznanemi partnerami, poddawać 


jej grę krytyce. Mimo to „L'Auto* z 
dnia 19 maja pisze w ten sposób: 
„Jędrzejowska nas trochę rozczaro- 
wała, Posiada ona „punch“ i wiele Celi- 
nych zalet. Jej strzał z prawej jest mie- 
słychanie skuteczny, prawie że „bru- 
talny", bekhend szybki, serwis mocny. 
Natomiast loby są zbyt krótkie, naj- 
większą jej wadą jest brak szybkości 
i zręczności. Wprawdzie jest ona jesz- 
cze bardzo młoda i może swe braki 
przezwyciężyć". 
3 : 


MERLIN I COCHET . 
podróżowali wspólnie po całej Europię 
a za tydzień grają w Warszawie. 
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